
Cena egzemplarza zł
Pobieranie wyższej opłaty 

Jest nadużyciom ILUSTROWANY
Wydanie: B.

Prenumerata mieś, zł 
wysyłka pod opaska zł ‘^5

KURIER POLSKI
Rok IV

Centrala telefoniczna IKP Bydgoszca 33-41 I 33-43 
— Telefon dla rozmów międzymiastowych 38-00, — 
Sekretariat redakcji przyjmuje od godz. 10 do K. Sobota, dnia 28 lutego 1948 r.

Konta: PKO „Zryw Nr VI-13S, PKO IKP Nr VI-140 
Konto bieżące: Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 

Bydgoszcz, konto Nr 8088.

PRZYJAZD POLSKO - RUMUŃSKA NA NOWYM ETAPIE

Premier Groza 1 mtn. Anna Pauker

Delegacja rumuńska 
przybyła do Stolicy

UROCZYSTE POWITANIE na DWORCU WARSZAWSKIM
WARSZAWA 

(PAP) Do Warsza­
wy przybyła ru­
muńska delegacja 
rządowa z premie­
rem dr. Grozą na 
czele.

W skład delega­
cji wchodzą: min. 
spraw zagranicz­
nych Anna Pauker, 
min. spraw wewn. 
Georgescu, min. in­
formacji Livezeanu 
min. sztuki łon Pas

Delegacji towarzyszy również am­
basador RP w Bukareszcie Szymań­
ski.

Podczas pobytu rumuńskie! delega­
cji rządowej w Warszawie podpisana 
zostanie umowa o współpracy kultu­
ralnej między Rzeczpospolitą Polską 
a Ludową Republiką Rumunii.

Powitanie rumuńskiej delegacji 
rządowej na dworcu warszawskim, 
miało charakter niezwykle serdecz­
ny i uroczysty. Po przybyciu pocią­
gu, orkiestra odegrała hymny rumuń­
ski i polski. Premier Groza po opu­
szczeniu wagonu i przywitaniu się z 
delegacją rządu polskiego z premie-

! które dziś budują nową bazę pokoju. 
Prezydent Graz® zakończy! okrzy­
kiem na cześć Rzeczyspopolitej Pol­
skiej, narodu polskiego i braterstwa 
narodu polskiego z republiką i naro­
dem rumuńskim. W tej chwili jedna z 
dziewczynek wręczyła premierowi 
rumuńskiemu wiązankę kwiatów. Ta­
ką samą wiązankę otrzymała min. 
spraw, zagr. Anna Pauker. Następnie 
goście rumuńscy odebrali defiladę 
kompanii honorowej.

Przerwa
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„Służba
Polsce**

Prokurator żąda 
surowego wymiaru kary 
dla sprawców otrucia 100 osób

ŁÓDŹ (W - tel. wl.). W drugim ■ fęril nadużyli swej władzy’ również 
dniu procesu przeciwko sprawcom w celach zysku. Także co do pozo- 
zstroda alkoholem metylowym w: stałych oskarżonych przewód sądo-
Kołuszkach zeznawało 50 świadków,. wy dostarczył dostatecznego mate- 
którzy naówletlffl. szczegóły tragScz- j riału obciągającego, wobec czego 
nego wydarzenia. Po zeznaniach i dla nich prokurator zażądał spra-
frwfadków nastąpiło zamknięcie prze­
wodu sądowego, po czym przewodni­
czący oddał głos prokuratorowi.

Oskarżyciel publiczny’ prok. Ce-

wledliwej kary.
Po przemówieniach obrońców Sąd 

zarządził przerwę. Wyrok ogłoszony 
zostanie prawdopodobnie dzisiaj.

rem Cyrankiewiczem na czele, pod­
szedł do mikrofonu, oświadczając m. 
in. co następuje: „stanęliśmy po raz 
pierwszy na ziemi wolnej Polski. Przy 
wozimy pozdrowienia od całego na­
rodu rumuńskiego dla narodu polskie­
go i jego rządu. Wyrażamy podziw 
dla bohaterskiej postawy narodu pol­
skiego wobec niemieckiego najeźdź­
cy. podziw dla osiągnięć Polskiej De­
mokracji Ludowej. Smutne doświad­
czenia lat wojny nauczyły narody poi 
ski i rumuński rozpoznawania przy­
jaciół 1 wrogów i dziś budujemy 
trwałe podstawy dla umocnienia 
przyjaźni i naszych wzajemnych sto­
sunków. Wzajemna ścisła współpra­
ca będzie podstawą wzmocnienia słl 
demokratycznych obydwu państw,

w konferencji lontljliskiej
LONDYN (PAP). Środowe posie­

dzenie konferencji trzech mocarstw 
w sprawie Niemdec zostało odroczo­
ne do czwartku. Według wyjaśnień 
kół miarodajnych, decyzja ta pozo- 
staje w związku ze sprawi udziału 
delegatów lrBeneluxu“ w dalszych 
obradach.

Trzeźwy głos
LONDYN (obsł. wł). Przemysłow­

cy wielu krajów, zebrani na posie­
dzeniu międzynarodowej izby han­
dlowej w Londynie, opowiedzieli się 
za wzmożeniem obrotów handlo-

bulrfd, po scharakteryzowaniu oko- 
Hcznoćci, w których wydarzyła się 
tragedia w Koluszkach wskutek wy­
kradania 1 sprzedały nielegalnego 
eptrytuau, analizował winę paszcze- | 
fótayeh oskarżonych. Zdaniem pro­
kuratora, najbardziej obwinieni, 
którzy zasłużyli na surowy wymiar ’ 
kary, to konwojent Będkowski oraz | 
2 funkcjonariusze PKP Gozdek i Ma- i 
żurek. U pierwszego wystąpiła sil- j 
nie chęć zarobku, nawet kosztem ży- | 
cii tadzfciego. Pozostali dwaj oefirar-

Po kryzysie w Czechosłowacji

spokój w całym kraju
PRAGA (obsł. wł.). W skted nowo­

utworzonego gabinetu czeskiego pod 
przewodnictwem Gottwalda weszli 
przedsijawidele następujących partii 
politycżnych: 9 przedstawicieli czes­
kiej partii komunistycznej (wice­
premier Zapotocky, prezes komisji

centralnej zwiatdków zawodowych, 
jest również komunistą czeskim), 
3 słowaccy komuniści, 4 socjal -de­
mokraci, 2 przedstawiciele czeskiej

I partii ludowej, 2 narodowych socja­
listów, jeden przedstawiciel słowac­
kiego stronnictwa demokratycznego,

wych między Europę wschodnią 1 za­
chodnią mimo istniejących różnic 
politycznych, oraz za poszerzeniem 
unii celnych między krajami Europy.

KARIERA
faszysty Mosley a

MOSKWA (obsł. wł.). Organ ra­
dziecki „Nowoje Wreini<“ stwierdza, 
źe pobłażliwość władz brytyjskich 
w stosunku do działalności faszysty

Proces przeciwko 'członkom OP i iiSZ 
kary śmierci * 
domaga się prokurator dla Kusznicy i Neyman na

WARSZAWA (PAP). W dziesiątym 
fata rozprawy przeciw członkom or- 
lanteacf! OP i NSZ sąd wobec zam­
knięcia postępowania dowodowego u- 
dziełlt głosu prokuratorowi Szpon- 
drowskiemn, który Jeszcze raz przed­
stawił zbrodniczą działalność oskar­
żonych.

więzienia z utratą praw I przepad­
kiem mienia.

Osk. Jastrzębskiemu surowej kary 
więzienia z utratą praw i przepad­
kiem całego mienia.

Po przemówieniu prokuratora na­
stąpiły przemówienia obrońców j o- 
statnie słowo oskarżonych.

jeden przedstawiciel słowackiej partii 
wolności oraz 2 mintartrowie bez­
partyjni

PRAGA (obsł. wł.). Na zarządze­
nie min. spraw wewnętrznych, na 
przeciąg trzech dni wezyefflrie gma­
chy publiczne 1 budynki w Czecho­
słowacji udekorowane być mają, fla­
gami na cześć nowego rządu. Atmo­
sfera w kraju po utworzeniu nowego 
rządu Jest spokojna. Wczoraj uli­
cami Pragi przeszły tysiączne tłumy, 
manifestujące swą radość ■ powodu 
utworzenia nowego rządu.

Ocenę polityczne] działalności os­
karżonych, Jako kierowniczych dzia­
łaczy organizacji OP i NSZ — przed­
stawia sądowi drugi oskarżyciel, pro­
kurator major Dytry.

W konkluzji swych wywodów pro­
kurator, wnosi o wymierzenie:

Osk. Kasznicy i Neymanowi łącznej 
kary śmierci z utratą praw publicz­
nych i obywatelskich na zawsze oraz 
przepadek całego mienia. ■

Osk. Paszkiewiczowi łącznej kary 
dożywotniego więzienia z utratą praw 
I przepadkiem całego mienia.

Osk. Żelazowskiaj-SokołowakieJ i 
Salskiej łącznej kary długoletniego

Ambasador Douglas „jasnowidzem"
LONDYN (PAP) Duńe zakłopota­

nie i zamieszanie w kolach brytyj­
skich 1 francuskich wywołała nie­
dyskrecja amerykańska na konfe­
rencji londyńskiej w sprawie Nie­
miec. Inicjatorzy tej konferencji 
ustalili, że obrady londyńskie będą 
ściśle tajne 1 nie zostaną podane do 
wiadomości publicznej

Tymczasem niespodziewanie jut 
w pierwszym dniu konferencji dele­
gacja amerykańska wyłaniała się 
z przyjętych zobowiązań Ambasador 
USA — Douglas, będący równoczes­
ne szefem delegacji, zwołał zamknię­

ta konferencję dla dziennikarzy 
amerykańskich, na której zapozna! 
ich z pewnymi decyzjami powzię­
tymi na Inauguracyjnym posiedze­
niu Szczególnie silne wrażenie w 
londyńskich kołach politycznych wy- 
woiała wiadomość, że konferencja 
prasowa odbyła się u ambasadora 
Douglasa na dwie I pól godziny 
przed rozpoczęciem konferencji 
trzech Mimo to ambasador amery­
kański mógł już z góry zapoznać 
zebranych z decyzjami powziętymi 
na posiedzeniu, które.., nie miało' 
jeizca miejsca, ''

Mosley‘t wypływa stąd, że jest on 
protegowany przez amerykański 
Departament Stanu. Ustalono, że 
Mosley otrzymuje poważne subwen­
cje i nawet wysuwany jest na sta­
nowisko przewodniczącego komitetu, 
który kontrolować ma rozdział po­
mocy amerykańskiej Europie.

NASTĘPNE 
posiedzenie Sejmu 
w marcu

WARSZAWA (PR) Na środowym 
wieczornym posiedzeniu Sejmu poza 
odpowiedzią min. Modzelewskiego 1 
poza uchwaleniem ustawy o utwo­
rzeniu organizacji „Służba Polsce", 
trzecim ważnym wydarzeniem było 
wniesienie projektu ustawy o na­
rodowym planie gospodarczym Wi­
ceprezes CUP Sokoowsk! stwier­
dził, że powodzenie akcji planowania 
zawdzięczamy wysiłkom ca'ego na­
rodu polskiego Plan gospodarczy na 
rok 1947 wykonany zosta’ w 100% 
Zadania planu są realne Rząd bę­
dzie nadal dążył do rozwinięcia spo­
łecznej gospodarki 1 poprawy stopy 
Życiowej mas pracujących

Projekt ustawy odesłany zosta' 
do komisji planu gospodarczego

Nasfcpne płćtmm Sejmu zbierze 
się grewdopodobnle 9 marca br.

Na ostatnim posiedzeniu Sejmu 
uchwalona została ustawa o po­
wszechnym obowiązku przysposo­
bienia zawodowego, wychowania 
fizycznego i przysposobienia woj­
skowego młodzieży. Ustawa prze­
widuje utworzenie organizacji 
„Służba Polsce" powołanej do 
bezpośredniego kierowania przy­
sposobieniem młodzieży.

Powszechnemu obowiązkowi 
przysposobienia zawodowego, wy­
chowania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego podlegają oby­
watele polsey obojga płci w wieku 
od 16 do 21 lat włącznie oraz oso­
by do lat 30, które nie odbyły za­
sadniczej służby wojskowej. Usta­
wa przewiduje jednak cały szereg 
wypadków, w których możliwe 
jest uzyskanie zwolnienia od obo­
wiązku odbycia służby w organi­
zacji.

Obowiązek wykonywania pracy 
nie może przekraczać dla młodzieży 
w wieku przedpoborowym okresu 
6 miesięcy, w stosunku zaś do 
młodzieży starszej okresu trwania 
służby wojskowej. Czas prący do­
rywczej nie może przekraczać 
trzech dni w miesiącu.

Organizacja „Służba Polsce" 
jednocząca w swych szeregach 
cztery i pół miliona młodzieży, 
będzie w warunkach polskich two­
rem zupełnie nowym. Jest więc 
zrozumiałe, że już sam projekt po­
wołania takiej organizacji, pro­
jekt, który obecnie po uchwale 
Sejmu stał się ustawą obowiązu­
jącą i oczekuje jedynie na ogło­
szenie w Dzienniku Ustaw, odbił 
się w całym społeczeństwie, a 
szczególnie wśród zainteresowane) 
młodzieży, szerokim echem.

Jakie cele spełnić ma organiza­
cja „Służba Polsce" i jakie były 
Intencje ustawodawców?

Jak już z samego tytułu ustawy 
wynika, stawia sobie ona trzy cele 
do spełnienia:

1. CEL GOSPODARCZY. Cho­
dzi tu o wykorzystanie wszystkich 
sił narodu w najtrudniejszym o- 
kresie odbudowy kraju. Statysty­
ka wykazuje, że blisko 3 miliony 
młodzieży w latach od 21 do 24 
ule jest właściwie zatrudnionych. 
Dotyczy to szczególnie wsi, gdzie 
istnieje tzw. ukryte bezrobocie. 
Obok tego młodzież, która w cza­
sie wakacji letnich nie nczy się, 
ani nie odbywa praktyk wakacyj­
nych, powinna stanąć również do 
pracy przy odbudowie.

Równolegle z pracę wprowa­
dzone będzie szkolenie zawodowe 
młodzieży, przygotowywanie no­
wych fachowych kadr pracowni­
czych dla przemysłu, handlu I rol­
nictwa. Szkolenie odbywać się bę­
dzie w sposób planowy, zgodnie z 
potrzebami gospodarki narodowej, 
a Jednocześnie z uwzględnieniem 
zdolności i zamiłowań młodzieży.

2. WYCHOWANIE FIZYCZNE 
1 PRZYSPOSOBIENIE WOJSKO- 
WE. Powszechne zorganizowanie 
młodzieży w ramach przysposo­
bienia wojskowego i wychowania 
fizycznego powinnno przyczynić 
•ię do bezpośredniego poprawienia 
stanu zdrowia młodzieży. Ustawa 
pozwoli na szeroką rozbudowę 
kultury fizycznej i sportów wśród 
milionowych mas młodzieży,

3. CEL POLITYCZNO-WYCHO- 
VAWCzY. Powszechna organiza­
cja młodzieży ma stanowić szkołę 
wychowania obywatelskiego.

Wiemy, że wojna poczyniła wiel 
kie spustoszenia i zdemoralizować
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la młodzież swymi potwornymi 
warunkami. Te zniszczenia moral*
ne powiększa zaś jeszcze szerzący 
się wśród młodzieży alkoholizm.

Walka z tym stanem rzeczy, 
walka o zdrowie moralne młodzie­
ży, jest jedną z głównych wy­
tycznych ustawy. Realizacja usta­
wy ma umożliwić likwidację za­
niedbań oświatowych i kultural­
nych wśród młodzieży, likwidację 
analfabetyzmu, ma zapoznać mło­
dzież z pracą, przygotować ją do 
samodzielnego życia. Poprzez pra­
cę w organizacji młodzież zdobę­
dzie właściwy stosunek do pracy 
fizycznej i poszanowanie dla czło­
wieka pracującego. Poprzez bez­
pośredni udział w odbudbwie 
Warszawy czy Szczecina młodzież 
nauczy się żyć i pracować w gro­
madzie, szanować swoją i cudzą 
pracę.

Zadaniem organizacji będzie 
wreszcie troska o postawę ideową 
młodzieży, czuwanie nad jej roz­
wojem ideologicznym.

Takie są w ogólnym rzucie za­
dania organizacji „Służba Polsce".

Wierzymy, że zadania te zosta­
ną wypełnione z pożytkiem dla 
Całego kraju, a przede wszystkim 
z pożytkiem dla samej młodzieży 
i jej przyszłości.

Już w pierwszych dniach marca 
rozpoczynamy druk nowej powieści odcinkowej 
znanego Czytelnikom „Wschód się pali" autora-

Nowa powieść Adama Czekalskiego

Skarb Wielkiego Mogoła 
trzymać będzie Czytelników w stałym napięciu

Wyrafinowany przestępca 
pod maską „uczciwego kupce” 

ARESZTOWANIE KRÓLA WŁAMYWACZY w SOSNOWCU
SOSNOWIEC (r). Milicja sosno­

wiecka poszczycić się mole nielada 
stikcesem. Dzięki jej czujności zo­
stał unieszkodliwiony postrach Za­
głębia i Częstochowy w osobie 32-let- 
niego Ryszarda Wysockiego, cieszą­
cego się opinią uczciwego kupca, a 
będącego w rzeczywistości hersztem 
bandy złodziei - włamywaczy.

W Sosnowcu Wysocki afiszował 
Się jako handlarz starzyzny i jego 
stoisko w halach targowych było tak 
bogato zaopatrzone, że rzadko który 
z klientów odchodził z pustymi rę­
koma. Wysocki był tak „obrotny", 
te w wypadkach braku pożądanego 
artykułu podejmował się dostarcze­
nia tegoż w ciągu kilku dni. Wy­
gódki z reguły dotrzymywał słowa,

Przedstawiciele CIO
v Moskwie

MOSKWA (PAP) Do stolicy ZSRR 
przybyli skarbnik kongresu przemy- 
aowych związków zawodowych USA 
(CIO) James Carey oraz naczelnik 
wydziału międzynarodowego CIO 
Michel Boss. Przedstawiciele CIO 
odbędą konferencję, z przewodniczą­
cym centrali radzieckich związków 
zawodowych — Kuźniecowem

Od czego zależy
ratunek przed kryzysem

PARYŻ (obsł. wt). Przywódca 
francuskiej partii komunistycznej 
Duclos podkreślił w wygłoszonym 
przemówieniu, że ożywienie wymia­
ny handlowej między Francją a Eu­
ropą wschodnią zapobiegłoby kryzy­
sowi gospodarczemu Francji. Mśwca 
”rezwał do mobilizacji sił dla obrony 
r ^zależności gospodarczej i poli­
tycznej Francji.

Minister MODZELEWSKI o naszej polityce zagranicznej
Nie jest nam obojętny 

los naszej EMIGRACJI 
W opracowaniu znajduje się pian silniejszego związania Polonii zagr. z Macierzą

WARSZAWA (PAP). W odpowie­
dzi na Interpelację poselską, min. 
spraw zagranicznych Modzelewski w 
dłuższym przeinówieniu wygłoszonym 
na forum sejmowym przedstawił Jesz­
cze raz wytyczne polskiej polityki 
zagranicznej w odniesieniu do zagad­
nienia niemieckiego.

Min. Modzelewski skomentować w 
pierwszym rzędzie uchwały powzięte 
na konferencji trzech ministrów w 
Pradze. Uchwały te wychodzę z zało­
żenia, że tworzenie w Niemczech Za­
chodnich odrębnej jednostki politycz­
nej podważa podstawy bezpieczeń­
stwa Europy. Domagamy się wspól­
nej kontroli nad Niemcami zgodnie 
z uchwałami poczdamskimi.

Rząd polski nie będzie mógł uwa­
lał za legalne postanowienia jedno­
stronne, niezgodne z uchwałami w 
Jałcie, Poczdamie, oraz w Moskwie — 
mówił min. Modzelewski.

Tłem powieści, na którym rozgrywa się niezwykle 
frapująca akcja, jest tajemniczy świat Indii, pełen 
najdziwniejszych zagadek i egzotycznego uroku.

co ugruntowało jego solidną repu­
tację.

Ta niezwykła obrotność wydała 
się jednak slu'bie śledczej podejrza­
ną. Gdy pewnego dnia zażądano od 
niego dowodów kupna na sprzeda­
wane przedmioty, Wysocki, wielce 
zdziwiony, wyciągnął cały plik po­
świadczeń, demonstrując je ad oculos 
milicji. Gdy Wysockiego mimo to 
zaproszono do apartamentów Ko­
mendy Miasta, celem gruntowniej- 
szego zbadania, udał strasznie obu­
rzonego. Świadkowie, na których 
sdę powcłał, zeznawali tak składnie, 
śe Komenda poczuwała się do tego, 
by Wysockiego zwolnić z aresztu.

„Pokrzywdzony" w swych prawach 
demokratycznych obywatel wystoso­
wał do Prokuratury Wojskowej w 
Katowicach sążniste za'alenie, do­
magając się przykładnego ukarania 
natrętnych funkcjonariuszy służby 
śledczej.

Wysocki triumfował, ale nie zbyt 
długo. Gdy, nie przeczuwając nic 
złego, wybrał się po kilku dniach 
w podróż „orientacyjną" do Często­
chowy, był przez 2 funkcjonariuszy 
stale inwigilowany, a gdy wylądował 
z powrotem na dworcu w Sosnowcu, 
został przez zaalarmowaną już. z 
drogi milicję przytrzymany, a wraz 
z nim przywiezione przezeń „upo­
minki" częstochowskie w postaci po­
kaźnych waliz, zawierających, jak się 
okazało, kilka drogich futer, cenną 
garderobę damską i męską, całe 
wałki materiału ubraniowego, jed­
wabie, a nawet buty męskie z cho­
lewami.

Tym razem nie pomogły Wysoc­
kiemu iRsty oburzenia i powoływa­
nia się na świadków, od których 
rzekomo nabył cały ten towar, gdyż 
stwierdzono niezbicie, że „świadko­
wie" ci, to nazwyklejsi włamywacze 
i paserzy, operujący pod komendą 
Wysockiego.

Co dzień wnosimy swój wkład do 
dzieła odbudowy Europy. Prowadzi­
my pertraktacje handlowe z wszystki­
mi krajami. Jednak wymianie gospo­
darczej między Europę wschodnią, a 
zachodnią, nie sprzyja atmosfera dy­
skryminacji krajów nowej demokra­
cji, atmosfera planów stworzenia t 
zw. Związku Zachodniego. Kultywo­
wanie tej atmosfery raczej dezorgani­
zuje, niż organizuje Europę powo­
jenną.

Dalszą część swego przemówienia 
poświęcił min. Modzelewski sprawie 
reemigracji Polaków z Westfalii. Na 
reemigrację tę władza brytyjskie za­
sadniczo wyraziły swą, zgodę. Dopie­
ro praktyka jednak wykaże, co x za­
powiedzianych przyrzeczeń zostanie 
wykonane. Chclelibydmy, i w tym 
kierunku pracujemy, aby. reemigracja 
objęła całość Polaków z Westfalii.

Min. Modzelewski zabrał też głos 
w sprawie ostatnich wypadków na te­
renie Francji, a przede wszystkim w 
sprawie antypolskiej kampanii praso­
wej, aresztowań Polaków i szykan 
w stosunku do Polonii francuskiej. 
Min. Modzelewski oświadczył, że 
rzędowi polskiemu nie jest obojętny 
los Polaków we Francji, i za każdym 
razem, kiedy będzie się im działa 
krzywda, jesteśmy zdecydowani inter­
weniować.

Minister zapowiedział również rych­
łe opracowanie planu silniejszego 
związania Polonii z macierzą. „Nasze 
wytyczne w stosunku do Polonii są 
jasne: powrót do ojczyzny dla tych 
wszystkich, którzy tego pragną, ale 
1 utrzymanie łączności z tą częścią 
Polonii, która nadal pragnie utrzymać 
więzy z macierzą, mimo itt pozostanie 
za granicę'*.

Przemówienie min. Modzelewskiego 
spotkało się z aprobatą Izby. Repre­
zentanci poszczególnych stronnictw

Idąc po nitce do kłębka, wykryła 
służba śledcza starannie zakonspiro­
wane magazyny 1 kryjówki, do któ­
rych zwożono łup z Sosnowca, Czę­
stochowy 1 innych miast Polski. 
Stwierdzono, że ujawniona banda 
ma na sumieniu ponad 200 różnych 
kradzieży, przeważnie z włamaniem. 
Wśród łupu zajmowało miejsce „ho­
norowe" 15 futer damskich 1 18 mę­
skich, wartości kilku milionów zło­
tych, nie mówiąc o całych stosach 
innych trofei.

Towar ten trzeba było zwozflĆ plat­
formami. Podzielono go na 3 trans­
porty i odesłano do milicji często­
chowskiej celem stwierdzenia pra­
wowitych właścicieli.

Sosnowiec, Częstochowa 1 inne 
Ośrodki odetchnęły z ulgą na wieść 
o „przyskrzynieniu" Ryszarda i jego 
szajki, bawiącej się we włamania 
i wystawianie fałszywych zaświad­
czeń.

Ryszarda 1 Jego „świty" nie minie 
zasłużona kara.

pomoc
Polonii amerykańskiej

WARSZAWA (PAP). W Siedzibie 
Rady Polonii Amerykańskiej odbyła 
się konferencji, na której zapoznano 
dziennikarzy z akcją pomocy dla 
Polski.

W 1947 roku Rada Polonii Ame­
rykańskiej rozdzieliła bezpłatnie 
żywności, odzieży, obuwia, pościeli, 
artykułów higienicznych, galanteryj­
nych, pomocy szkolnych 1 książek 
oraz medykamentów na ogólną sumę 
2.191.855.186 zł. Ponadto sprowadzo­
no do Polskfl bogato urządzony szpi­
tal ruchomy im. I. Paderewskiego, 
którego wartość wynosi około 750 mi­
lionów zł. Łącznie z pomocy Rady 
Polonii Amerykańskiej korzystało 
2.321.407 osób. 

politycznych wyrazili swe uznanie dla 
naszej polityki zagranicznej. W imie­
niu Stron, Pracy przemawiał dr 
TUgner.

Sześć domów 
wysadzono w powietrze 
w Palestynie

JEROZOLIMA (PAP) W środę ra­
no wysadzono w powietrze 6 domów 
w dzielnicy arabskiej miasta, w 
której znajdówaly się gniazda wol­
nych strzelców. Akcje przeprowa­
dziła organizacja Haganah.

Obrady zw. zawodowych 
16 państw 
rozpoczną się 9-go marca

LONDYN (PAP) Rzecznik kongre­
su brytyjskich związków zawodo­
wych zakomunikował, że konferen­
cja związków zawodowych 16 państw 
objętych planem Marshalla odbę­
dzie się w dniach 9 1 10 marca w 
Londynie. Amerykańska federacja 
pracy (AFL) zgodziła się na wysia­
nie delegacji i wycofa’a swój po­
przedni wniosek o oćTożenie kon­
ferencji na 3 tygodnie.

ŁÓDŹ (W - tel. wf). Po 7-dniowym 
trwaniu procesu przeciwko niemiec­
kim członkom dyrekcji Lohmann- 
Werke w Pabianicach, oskaróonym 
o eksploatowanie polskich sił robo­
czych 1 nieludzkie ich traktowanie, 
Sąd, rozpatrzywszy winę poszczegól- 
nych oskarżonych, wydał wyrok,
skazujący Heralda Sudecka na karę 
śmierci, Wolfganga Steinberga unie­
winniono, Ericha Franza Schrełbera 
skazano na 5 lat więzienia, Waltera 
Thelenhorsta na 15 lat więzienia, 
Kurta Kornika na karę śmierci, Ru­
dolfa Rosenberga na 5 lat więzienia, 
Edmunda Mundt's na 3 lata więzie­
nia, Paula Boeckena na 8 1st 1 Frftza 
Reutera na 8 lat więzienia.

Proces Forstera
nieodwołalnie S kwietnia

Poseł WILANDT ze Str. Pracy — ławnikiem
GDANSK (w). Jak zdołaliśmy 

stwierdzić u miarodajnych czynników 
w Warszawie, proces osławionego 
gauleitera Gdańska Alberta Forstera 
rozpocznle się nieodwołalnie w po­
niedziałek dn. 5 kwietnia rb. w tzw. 
sali „Polonii" we Wrzeszczu. Wcześ­
niejsze terminy ulegały przesunięciu 
z przyczyn technicznych, gdyż nie 
było pewności, że przebudowa sali 1 
przystosowanie jej do celów sądo­
wych zostanie w terminie zakończone. 
Ostateczny termin procesu ustalił 
marsz. Barcikowski, prezes Najw. 
Trybunatu Narodowego, biorąc pod 
uwagę czasokres poświąteczny, który 
gwarantuje ciągłość procesu.

Forster sądzony będzie przez Najw. 
Trybunał Narodowy pod przewodnic­
twem sędziego Sądu Najw. Rybczyń­
skiego. W skład kompletu sądzącego 
zgodnie ze strukturą trybunału, wej­
dą 3 sędziowie zawodowi, jeden sę­
dzia zapasowy oraz 4 ławników spo­
śród posłów. Czynnik parlamentarny 
reprezentować m. in. będą poseł Wi- 
landt ze Str. Pracy i poseł inż Ste­
fański ze St. Dem. Oskarżenie pu­
bliczne wnosić będą prok. Tadeusz 
Cyprian i prok. Mieczysław Siewier­
ski. Bronić będą Forstera z urzędu 
adw. Bolesław Wiącek z Gdańska i 
ad w. Tadeusz Kuligowski z Sopotu.

Podczas przewodu sądowego prze­
słuchanych będzie 23 świadków, prze­
ważnie spośród przedwojennej Polo­
nii gdańskiej, którzy scharakteryzują 
zbrodniczą działalność Forstera w o- 
kresie do 1939 r., zaś inne okoliczno­
ści sprawy ustalone będą na podsta­

♦ ♦ BUŁGARSKI minister spraw 
zagr. zwrócił uwagę na wrogą kam­
panię, jaką pewne elementy w Turcji 
rozwijają przeciwko Bułgarii.

* ♦ NA DWORCU w Moskwie od­
było się uroczyste pożegnanie dzieci 
polskich, wracających ze Zw. Ra­
dzieckiego do kraju

♦ * MARSZ. TITO przyjął na 
dłuższej audiencji sekretarza gene­
ralnego Światowej Federacji Zw. 
Zaw. Louisa Saillanta.

** DZIENNIK francuski „Franc 
Tireur“ donosi o wzrastającym ter­
rorze w Hiszpanii. W miejscowości 
Valladolit aresztowano ostatnio 
przeszło 200 działaczy demokratycz­
nych.

** BRYTYJSKI zarząd wojskowy 
w Niemczech odmówił przewodni­
czącemu niemieckiej partii jedności 
(SED) Ottonowi Grotewohl wydania 
wizy na wyjazd do Londynu na kon­
gres brytyjskiej partii komunistycz­
nej.

*♦ W LONDYNIE ogłoszono, że 
państwa Beneluxu, tj. Belgia, Holan­
dia i Luksemburg, przyjęły zaprosze­
nie na konferencję londyńską w spra­
wie Niemiec. W oczekiwaniu na przy­
bycie delegatów tych państw, dalsze 
obrady konferencji odroczono o jeden 
dzień.

♦* ZASTĘPCY min. spraw zagr. 
w dalszym ciągu rozważali propo­
zycje radzieckie do traktatu pokojo­
wego z Austrią, przy czym głównym 
tematem obrad była sprawa szybów 
naftowych. Wobec niedyspozycji de­
legata radzieckiego, termin następ­
nego posiedzenia konferencji nie zo­
stał wyznaczony.

Kobieta
kapitanem statku
GDAŃSK (PAP) Do Gdańska wszedł 

w dniu 22 bm. sowiecki statek 
„Askold" po ładunek węgla. Kapi­
tanem statku jest kobieta — Anna 
Szetinina.

wie autentycznych dokumentów. Po­
nadto trybunał przesłucha 5 biegłych, 
specjalistów zagadnień narodowościo­
wych, polityki zagranicznej, kolejnic­
twa, spraw celnych 1 pocztowych.

Proces obliczony jest na 21 dni roz­
praw, które toczyć się będą od godz. 
9 rano do 8 wieczorem. Jeśli nie zaj­
dzie konieczność przerwania procesu 
na określony czas dla przepracowa­
nia spraw, które wynikną w toku 
przewodu, wyroku należy spodzie­
wać się bądź pdti koniec kwietnia, 

| bądź na początku maja. Akta sprawy 
Forstera obejmują 17 tomów, prze­
ciętnie po 200 stron każdy oraz ol­
brzymią skrzynię różnych dokumen­
tów i dowodów.

Na proces zapowiedzieli przybycie 
liczni korespondenci prasy zagranicz­
nej. Najwyższy Trybunał Narodowy 
wstrzymał się od oficjalnego zapra­
szania obserwatorów zagranicznych, 
jednakże goście zagraniczni będą mi­
le widziani na procesie, jeśli na włas­
ny koszt przyjadą do Gdańska. Aby 
umożliwić najszerszym kołom społe­
czeństwa przysłuchiwanie się rozpra­
wom. sekretariat Najw. Trybunału 
Narodowego będzie wydawał karty 
wstępu z ważnością na pół dnia. Bi­
lety będą wydawane na rozprawy 
poranne i pnnnfndn!'”’-“ ’ ęk; cze­
mu dwukrotnie wż ' \:a liczba osób' 
będzie świadkami tego wielkiego 
procesu. Część biletów wstępu będzie 
na tych samych zasadach rozprowa­
dzona przez OKZZ i związki zawodo­
we. Wstęp na salę rozpraw bezpłat­
ny.
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Głośniej o lej Panoramie! =■ REEMIGRACJA
Kłopoty z odnowieniem Panoramy Racławickiej PQLAKOV/ Z FRANCJI

wyniesie ogółem 200 milionów 
z otych

Panorama w tej chwili w dalszym 
ciągu leży zwinięta i niszczeje po­
mimo solidnego opakowania. Jak 
twierdzą, znawcy, uszkodzenie jej 
jest znaczne, gdyż jest ona rozdar­
ta od góry do dołu i ma wiele uszko­
dzeń od pocisków artyleryjskich. W 
tej chwili we wrocławskim Pafawa- 
gu buduje się specjalne urządzenie, 
które pozwoli na swobodne rozwi­
nięcie i napięcie na odpowiednich 
ramach ca ego płótna Panoramy, co 
dopiero pozwoli na rozpoczęcie prac 
renowacyjnych.

Prace konserwatorskie prowadzić 
będzie p. M S onecki, konserwator 
z Wawelu Jedną z pierwszych prac 
będzie doklejenie wydartych części 
i powprawianie nowych na miejsce 
wyrwanych przez pociski dziur W 
tym celu przygotowano już analo­
gicznie tkane płótno

Poważne obawy budzi również sa­
mo rozwijanie dzieła, gdyż jest ono 
wadliwie zwinięte farbą do środka, 
co spowodować może odpryski i pęk­
nięcia.

Jak się dowiadujemy, Panorama 
nie będzie prędzej udostępniona pu­
bliczności, jak z końcem roku 1949, 
lub z początkiem 1950 Nawet jednak 
i ta data nie jest pewna i ostateczna, 
gdyż wyłania się drugi, wiecznie 
aktualny problem, gdzie umieścić 
Panoramę? Trzeba w tym celu, jak 
wiadomo wybudować specjalną, du­
żą rotundę o wysokości ponad 25 m, 
odpowiednim oświetleniu, wen­
tylacji itd Rotunda taka nie wy- 
sz’a jeszcze ze stadium projektów: 
co więcej, nie wiadomo dotychczas, 
gdzie ona ma stanąć: czy ko’o Hali 
Ludowej, czy też, jak pragną inni, 
na Wzgórzu Partyzantów

Kiedy zostanie już definitywnie 
ustalone miejsce, trzeba bedzle po­
myśleć o zebraniu odpowiednich 
funduszy na wzniesienie rotundy. 
Koszta będą znaczne.

Jedynym, żyjącym jeszcze twórcą 
Panoramy- jest malarz Rozwadowski. 
Rozwadowski zna ostatni tajemnicę 
dostosowywania i przyrządzania od­
powiednich farb, m In nieporówna­
nej barwy błękitu Mistrz jest dzi­
siaj w sędziwym wieku, oświadczył 
jednak, te zanim umrze, pozostawi 
w testamencie ukrywaną dzisiaj za­
zdrośnie tajemnicę.

Wroc'aw ma wiele kłopotu z Pa­
noramą Nie powinno to jednak 
zrażać ojców miasta ani jego miesz­
kańców: przeciwnie, jak najszybsze 
zrekonstruowanie Panoramy Racła­
wickiej, do której Wroc’aw ze wzglę

Wrocław, w lutym
fzg) Wielokrotnie poruszany przez 

nas problem otwarcia Panoramy 
Racławickiej jest w dalszym ciągu 
przedmiotem zainteresowania szero­
kich sfer Wroc'awia 1 caifej Polski

Jak wiadomo, Panorama Raca- 
wicka doznała znacznych uszkodzeń 
na skutek wybuchu bomby w czasie 
działań wojennych we Lwowie Po 
wojnie zosta a ona przewieziona do 
Wrocławia w specjalnie w tym ce­
lu skonstruowanej skrzyni Na jakie 
trudności napotkał transport świad­
czy najlepiej fakt, że samo pótno 
Panoramy ma 15 metrów wysokości 
i 120 metrów d ugości

Niestety, Panorama, przewieziona 
do Wrocławia, przez długi czas nie 
doznawała żadnej opieki ze strony 
władz kompetentnych, ani spo e- 
czeństwa wroc awskiego Zainicjowa­
no wprawdzie na łamach prasy miej­
scowej zbiórkę na odnowienie Pa­
noramy, jednak zebrano wówczas 
jedynie 3 miliony z’otych z groszo­
wych sk adek społeczeństwa, pod­
czas gdy rekonstrukcja Panoramy

rzemiosła łódzkiego
W specjalnym wydaniu łódzkim 

„IKP“ (nr 52 z dn. 23 bm.) ukazał się 
bardzo interesujący wywiad z dvr. 
Izby Rzemieślniczej w Łodzi, pos’em 
na Sejm Stanisławem Doboszem. 
Część tego wywiadu dot. domiaru po­
datkowego na skutek przestawienia 
wierszy w druku uleg a zniekszta ce- 
niu. Część tę poniżej powtarzamy:

„Nagminne stosowanie artykułów 
89 i 126 ustawy skarbowej powoduje 
w rezultacie częste zjawisko od­
rzucania prowadzonych ksiąg han­
dlowych i podciągania obrotów da­
nego zakładu do obrotów innego wy 
branego zakładu bez uwzględnienia 
rólżnic w wartości tych zakładów i 
różnic w inicjatywie ich właścicieli.

T. zw. domiary, dawniej niechętnie 
obecnie prawie zupełnie nie są roz­
kładane na raty. Odwołania wreszcie 
od L zw. domiarów nie są. rozpatry­
wano, co obala celowość odwołań. 
Odwołanie się zaś od domiarów do 
Komisji Obywatelskiej jest bezprzed­
miotowe, gdyż Odwoławcza Komisja 
Obywatelska przy Izbie Skarbowej, 
zbiera się zbyt rzadko, prawie wcale. 
Ochronić rzemiosło od napotykanych 
przez nie trudności stara się samo­
rząd gospodarczy rzemiosła. Czyni 
to podczas konferencji i przez uza­
sadnione memoriały*. (a)

du na skład ludności ma największe 
prawo, zapewni miastu wzrost ruchu 
turystycznego 1 stanowić będzie po­
ważną siłę atrakcyjną.

Życzyć by tylko sobie należało, 
aby zainteresowanie losami Panora­
my było znacznie żywsze, niż do­
tychczas Arcydzieło polskiego ma­
larstwa, na którym wychowywa y 
się i kształciły całe pokolenia, godne 
jest większego starania i zaintere­
sowania ca ego spo eczeristwa nasze- ! 
go kraju.
»■ i i i i i i i i w i ii.............. ....

BIQOS WŁOSKI ■■
Na placu Victoria — Ceny, ceny — Pogoda i zapachy 

(Korespondencja własna IKP)
Rzym, w lutym.

■— Cytryny... cytryny... 3 za dziesiąt­
kę, — wykrzykują chłopcy na najwięk­
szym placu targowym w Rzymie. Nad­
mieniam, że 10 lirów, ma równowartość 
naszych 10 złotych. Tłok na placu „Vic­
toria", jak u nas na odpuście. Więcej 
naturalnie sprzedających jak kupują­
cych. A wybór jest olbrzymi. Od ca­
łych stert najróżnorodniejszych towa­
rów amerykańskich, jak mleko w prosz­
ku, cukier, czekolada, mydła itp., aż do 
zepsutych motocykli, maszyn do pisania 
i szycia, oraz połamanych mebli. A w 
rogu, na zaimprowizowanym podwyż­
szeniu młody Włoch zachwala śpiew­
nym głosem, fenomenalne maszynki, 
które same drukują 1000 lirowe bank­
noty.

MOWĘ
ZNACZKI LOTNICZE

Z dniem 29 lutego 1948 r. wprowa­
dza się do obiegu i sprzedaży lotni­
cze znaczki pocztowe wartości 50 i 
100 zl.

Rysunek znaczka przedstawia pę­
dzącego centnara z lukiem. Z lewej 
strony centnara znajduje się sylwet­
ka samolotu, a z prawej — ptak w 
locie. W lewym górnym narożu jest 
umieszczona wartość znaczka „50 zł" 
względnie „100 zł", a n dołu napis 
„Polska Poczta Lotnicza".

Kolor znaczka wartości 50 zł — 
ciemnozielony, a znaczka wartości 
100 zl — czerwonopomarańczowy.

Znaczki obydwu wartości są perfo­
rowane. Znaczki te służą przede wszy 
stkim do uiszczenia orląt za przesył­
ki lotnicze. (a)

WARSZAWA (PAP). W dn. 23 lu­
tego 1948 r. została w Paryżu pod­
pisana umowa polsko-francuska, do­
tycząca reemigracji mieszkających 
we Francji Polaków. Chodzi tu o 
tych obywateli polskich, którzy jesz­
cze przed rokiem 1939 wywędrowali 
z Polski za chlebem. Jak się dowia­
dujemy, w bież, roku objętych zo­
stanie reemigracją około 16 tysięcy 
rodzin polskich z Francji. Na liczbą

Na placu „Victoria", może każdy 
sprzedawać wszystko co chce, bez żad­
nej koncesji, jedynym warunkiem jest 
wykupienie co dzień bonu za 20 lirów, 
które sprzedaje specjalny inkasent miej 
ski. A po ubitym handlu, wszyscy spie- 

' szą do restauracji.
Zainteresuje zapewne liczne rzesze 

czytelników polskich, jakie sq ceny w 
jadłodajniach rzymskich. Otóż popular­
ny obiad w „taniej kuchni" kosztuje 24 

' liry za dwa dania. (Obiad taki składa 
I się z nieodzownej pasty, czyli makaro­
nu z sosem pomidorowym 1 z drugiego 
dania z grochu lub ziemniaków, z ka­
wałeczkiem ryby). Wino czerwone bar­
dzo mocne 70 lirów za litr. Czarna ka­
wa, prawdziwa „mokka" 18 litrów. Kilo 
chleba na kartki 70, a na wolnym ryn­
ku 250 lirów za kg. Mleko 90 lirów za 
litr. Papierosy od paru dni są bez kar­
tek I kosztują 140 lirów za 20 sztuk. 
Para męskich półbucików od 3000 za 
parę, a ubranie niby wełniane 14000, 
koszule zaś męskie od 1000 lirów.

Widzimy więc, że ceny są stosunko­
wo nie bardzo wygórowane. Mieszka­
nia jednak dochodzą do fantastycznych 
cen. Taniej niż za 9000 miesięcznie, nie 
dostanie się nigdzie najskromniejszego 
nawet pokoiku. O wynajęciu własnego, 
chociażby nawet jedno-pokojowego 
mieszkanka nie ma co marzyć, gdyż na] 
niższe odstępne wynosi sto tysięcy li­
rów. A któż z nas, biednych dziennika­
rzy, może sobie pozwolić na taki wy­
datek?...

Jak już mowa o cenach, to nie spo­
sób nie wspomnieć l o pogodzie. Od 
paru dni jest wiosna w całej pełni. Zu­
pełnie jak u nas w Polsce w maju. Uli­
ce zalane są wprost fiołkami i gałązka­
mi mimozy. A okolice Rzymu, są otulo­
ne jakby w blado-różową mgłę. Są to 
kwitnące drzewa migdałowe, których j 
gałęzie są tak oblepione kwieciem, że 
wszystko zlewa się w jedną całość. Wi­

tę składa się 5.000 rodzin górników, 
5.000 rodzin rolników, 3.000 rodzin 
robotników przemysłowych, w czym 
700 hutników, a także 3.000 rodzin 
Polaków, należących do różnych za­
wodów, jak rzemieślników, kupców, 
lekarzy, inżynierów itp. Ogółem 
przewiduje się, że w ramach tej pla­
nowej reemigracji powróci w 1948 r. 
do kraju 48 tys. Polaków z Francji.

dok niezapomniany... A ten cudny sub. 
teiny zapach!

A teraz na zakończenie, coś z dzie­
dziny zapachów,, dla pięknych pań. Naj­
modniejszymi obecnie w Rzymie perfu­
mami są fiołki parmeńskie i lawenda. A 
muszę dodać, że Włoszki zlewają się 
obficie perfumami, kfóre tu nawiasem 
mówiąc, są stosunkowo tanie. Więc w 
tramwaju, autobusie lub małej kawia- 
rencie, udusić się można od zgęszczo- 
nego zapachu fiołkowo-lawendowego—

M. Bigos.

ODESZŁA 
penicylina

GDYNIA (a). Do Gdyni przybył 
amerykański statek „Mormac Fir", 
należący do towarzystwa „Mormac 
Line", które utrzymuje z naszymi 
portami połączenia regularne. Sta­
tek przywiózł 2.622 tony różnych 
towarów i 10.737 worów poczty, 
przeważnie z USA. Wśród drobnicy 
znajduje się 100 skrzyń penicyliny, 
urządzenia szpitalne, przybory opa­
trunkowe, żywność (m. in. tłuszcze, 
mąka, konserwy, jarzyny, mięso kon­
serwowe, owoce, mleko, kakao), da­
lej materiały bawełniane, odzież, o- 
buwie, 304 tony bawełny, chemika­
lia, sprzęt telefoniczny, kable mie­
dziane, maszyny górnicze, łożyska 
kulkowe, opony, dętki, generatory, 
obrabiarki, młoty pneumatyczne, 
traktory itd.

W drodze powrotnej do Stanów 
Zjednoczonych statek ten zabierze 
większą ilość torfu oraz porcelanę, 
sztuczny jedwab i wyroby wlkli- 
niarskie.

ADAM CZEKALSKI j D/
■ iałlllłMtlltlillimilltMIIHMItllłlllltllllłllltllllltllllt*  *

Wschód sic pali
- POWIEŚĆ

■Lou zobaczyła, że na rzęsach jego 
pokazały się łzy. Ale Albert ani 
wtedy, ani nigdy potem nie chciał 
się przyznać do tego i zawsze odpo­
wiadał, że Lou tylko się zdawało.

W triumfie wyruszyli w drogę po­
wrotną. Lou dowiedziała się, że 
wszyscy bandyci polegli.

— A co się stało z tym, który po­
szedł z listem do ciebie? — zagad­
nęła Lou.

— Znajduje się w areszcie.
— Je'eii pani zechce ogl dać — 

wtrącił generał — pokażemy jej cie­
kawe widowisko.

— Mianowicie?
— Jak się oddziela ludzką głowę 

od tułowia — uśmiechnął się tajem­
niczo Wang.

— Jak to — zdziwił się Fawcet — 
czy’byś pan, generale, zamierzał 
ściąć tego człowieka?

— Nie inaczej.
— Nie, tak postąpić nie wolno. 

Przyrzekłes mu pan. wolność i za­
płatę i słowo to, nawet dane takie­
mu biedakowi, powinno obowią­
zywać.

— Nie sadzę, aby ten człowiek za­
sługiwał na tę łaskę.

— Ale słowo dżentelmana winno 
Bbowijgywać dającego je.

— Czy pan chce przez to powie­
dzieć, kapitanie, le życzy sobie uwol­
nienia tego zbrodniarza?

— Ja pana o to proszę.
— I ja, generale — dodała z uro­

czym uśmiechem Lou — przyczy­
niam się za kapitanem. Niech mi 
pan to zrobi, dobrze?

— Dla pani wszystko — skłonił 
się generał — ale pod warunkiem...

— Słucham, jakiż to warunek?
— Ze pani osobiście obwieści temu 

kulisowi wolno?ć i wręczy pieniądze. I
— All right! Zgadzam się.
Sl-ning, prze’ywający w apatii | 

wszystkie stany swej duszy, do ja-1 
kich ona była zdolna, nie wierzył 
wcale, aby miał zobaczyć jeszcze 
tego dnia zachód słońca. Nie zdzi- i 
wił się też bynajmniej wielce, gdy 
do jego celi w’eszli ludzie i kazali 
mu iść zą sobą. Był przekonany, .’e 
wiodą go na .mierć. Wspomniał więc 
zonę swoją i dzieci, pozostawione na 
d'once w zatoce Tongkinsklej, 
westchnął ciępfco 1 bez słowa poszedł. 
Przyprowadzono go do wspaniałej 
sali (przynajmniej taką się ona wy­
dala biednemu kulisowi!), w której 
zobaczył Wanga, kapitana i maleńka 
białą panią, którą ubiegłego wie­
czora porwano. Teraz już wiedział,

ze odbędzie się tu sąd nad nim, 
a potem — śmierć.

— Kuli — odezwała się do niego 
maleńka biała pani — oto masz 
twoją nagrodę za to, le nie skła­
małeś.

I maleńka biała pani wręcza mu 
zwitek banknotów dolarowych. Chiń­
czyk nie uwierzył. Bał się dotknąć 
pieniędzy w wyciągniętej dłoni bia­
łej lady. Był pewny, że to niewąt­
pliwie jakaś diabelska sztuczka 
„białych barbarzyńców". Dopiero 
gdy siłą wciśnięto mu pieniądze do 
ręki, gdy go wyprowadzono na ulicę 
1 puszczono wolno, gdy się już zna­
lazł w pobliżu zatoki, gdzie stała 
jego denka, uwierzył i zaczął się 
śmiać i śmiać, jakby nagle dostał 
obłędu.

Tegoż dnia na placu każni, zajmu­
jącym obszar czterech kilometrów 
w kwadracie, dali głowy pod miecz 
katowski — nieuchwytny, a tak 
zawsze niebezpieczny Kiusziu, zwa­
ny obecnie Ta-li i pięćdziesięciu in­
nych Japończyków.

Lou, mimo zaproszenia, nie chciała 
wziąć udziału w tej makabrycznej 
scenie masowego mordowania ludzi.

XLIV.
NOC SYLWESTROWA

Paryż szalał. Wszystkie ulice za­
tłoczone były poprzebieranymi tłu­
mami ludzkimi, pochodami, samo­
chodami, wszystkie lokale wypełnio­
ne były po brzegi.

Była godzina jedenasta w wieczór 
sylwestrowy. W obszernym hallu । 
hotelu Claridge w Paryżu kręciły gdę j 
tłun^g łudźcie, przybywające na dzl- ■ 

siejszą, doroczną zabawę, wyprawia­
ną przez zarząd hotelu. Opodal wej­
ścia siedział wsunięty głęboko w fo­
tel Fryderyk Thompson, palił pa­
pierosa za papierosem, nerwowym 
gestem wyjmował raz za razem ze­
garek z kieszeni i spoglądał na go­
dzinę. Morton siedział obok i starał 
się uspokajać przyjaciela.

— Fred, nie będż’e pomylony, nie 
gorączkuj się, człowiecze. Wszystko 
trzeba brać na zimno — powtarzał.

— Dobrze to mówić tobie!
— Słuchajno chwilę uważnie, co 

powiem. Przypuśćmy nawet, ’e oso­
bą, którą rozstrzelano w Kobe, była 
kobietą białą. Zgoda. Ale jaki do­
wód jest na to, że to była właśnie 
Daniela? Nie ma żadnego.

— Gdyby to nie była Daniela 
1 gdyby jej nie rozstrzelano, na pew­
no zjawiłaby się była tutaj.

— Nonsens! Czy ty myślisz, że 
śmierć Danieli przebrzmią aby bez 
echa? Ta kobieta tyle znaczy dla 
Francji, co cała dywizja wojska.I 
Gdyby więc zginęła, zaraz byś się1 
dowiedział, jaki krzyk podniósłby się ■ 
w świecie kulturalnym. Dlatego, po- i 
wtarzam, nie denerwuj się i wierz, I 
le jeszcze ją. zobaczysz, zanim go­
dzina minie.

— Renć, a czy ty myślisz, że i ja

— Daniela nie jest przeciętną ko­
bietą, Renć.

— Zgoda na to, ale czy tu istnieje 
jakikolwiek, choćby najminimalniej- 
szy poważny powid do rozpaczy?

Fryderyk padł ciężko na fotel i po­
grążył się w zadumie. Po chwili pod­
niósł głowę i zaczął mówić:

— Nie dasz wiary, Rent, jak bar­
dzo kocham tę kobietę!

— To są historie zwykłe i zwy­
czajne. Ka'dy zakochany widzi na­
wet w czarownicy brzydkiej jak 
grzech śmiertelny-, swoje wyma­
rzone bóstwo i zdaje mu się, że jeśli 
to bóstwo nie stanie się jego naj­
zwyklejszą mał onką, to świat się 
wywróci do góry nogami, albo lu­
dzie biali staną się Chińczykami 
i odwrotnie.

— Jesteś cynik.
— Nie, ja tylko bardzo rozsądnie 

na rzeczy patrzę. Min.ły dawne 
moje okresy cielących zachwytów 
nad pierwszą napotkaną po drodze 
kobietą. Ty jeszcze do dzisiaj wi­
dzisz w nich bóstwa, a ja tylko po­
wszednie zjadaczkl chleba.

Znowu nastała chwila ciszy. Fry­
deryk westchnął boleśnie i rzeki:

— Pewnie nie przyjdzie. Biedna 
Daniela... Na pewno to ona...

tym samym się nie łudzę? Gdyby ( Na to wspomnienie poczuł szmer 
me ta nadzieja, daję ci słowo, w łeb jakiś w okolicy serca, coś go ścis- 
dawno bym sobie palnął. | nęło tak mocno za gardło, jakby go

No, ale te z cieBie kiepski wa- zdławić cbcialo, a postać Danieli 
riat! Pierwszy raz słyszę, a.eby stanęła mu przed oczami, jak żywa, 
człowiek najzupełniej normalny i po- . stała przy nim tak blisko, le wy- 
wa ny, zamierzał popełniać podobne ■ starczyło ramiona wyciągnąć, aby jo 
szaleństwo z powodu kobiety. 1 dotknąć. '
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FORSOWANIE RENU
Oecydyjąca faza wojny w lutym 1045 roku

Pokzyn-Zdrój, w lutym
Po strasznych ciosach, jakie armia 

radziecka zadała wojskom niemiec­
kim i bezustannym parciu wojsk pol­
skich i sowieckich ku Berlinowi, 
przyszła kolej i na armie alianckie, 
zdążające na zachodzie poprzez Fran­
cję, Belgię, Holandię ku Renowi. Kon­
cepcję planu bitwy o Ren posiadał 
Eisenhower już od początku swej ka­
riery wojskowej tj. od r. 1935, kiedy 
to rozpoczął intensywniejsze studia 
nad organizacją armii niemieckiej. Ja­
ko szef oddziału planów wojennych

Do drugiej fazy działania należało 
sforsowanie rzeki Roer i dotarcie do 
Renu przez dziewiątą armię i część 
pierwszej pod dowództwem gen. Sim- 
psona. Uderzenie to przewidywano na 
dzień 10 lutego. Lecz dnia tego padał 
ulewny deszcz, a co najgorsze — 
Niemcy przerwali dwie tamy, tak że 
Roer stał się wirującym, nie do prze­
bycia strumieniem. Był to okres dość 
krytyczny - dla Eisenhowera, lecz z 
pomocą przyszły tu mapy i plany 
zdobyte w styczniu na Niemcach, na 
podstawie których inżynierowie a-

' nej uruchomieniem niezmiernej ilości 
sprzętu, dodano nowe zadanie w po­
staci transportu czółen i materiałów 
do budowy mostów. Dzień i noc po­
suwały się prawie że po wszystkich 
drogach Francji i Belgii długie ko­
lumny wiozące różnego rodzaju ło­
dzie i czółna motorowe. Załogi tych 
łodzi przechodziły już od szeregu 
miesięcy specjalne przeszkolenie, czy 
to na brzegach Anglii względ. gdzieś 
w dalekiej Kolumbii, w Stanach Zje­
dnoczonych. Ren przekroczono naj-

I
 pierw w Stanie Oregon, zanim doko-1 
nano tego w Europie.

Samo przekroczenie Renu miało i 
nastąpić w trzecim wzgl. czwartym I 
tygodniu marca. Nagle 7 marca doko- | 
nano przerwania frontu pod Remagen 
i to dzięki śmiałej i odważnej decy­
zji garstki ludzi 9-tej dywizji pancer­
nej.

Jeden z generałów, który był obec­
ny przy operacji pod Remagen, był 
przeciwny sforsowaniu rzeki w tym 
miejscu, gdyż jego zdaniem, było to 
przedsięwzięcie zbyt ryzykowne, a 
górzysty teren na przeciwległej stro- ’ 

-nie niedogodny dla działań wojen-1 
. nych. Z tego też powodu Bradley te- j 
lefonował dnia 7 marca do Eisenho- i 
wera prosząc o aprobatę zdobycia ! 
Remagen. Sztab miał z tego powodu | 
nie mało kłopotu, zą to sukces pod ■ 
Remagen został całkowicie wykorzy- i

stany. Stworzony tam przyczółek 
mostowy podwoił pewność powodze­
nia akcji.

Wszystko odbyło się według planu 
— planu bez improwizacji. Gdy na 
południu Patton prześlizgnął się nie- 
spostrzeżenie, to na północy, gdzie 
czyhały zmasowane oddziały niemiec­
kie, Montgomery wybija! drogę cięż­
ką artylerią dla swych Buffallo, czoł­
gów — amfibii, oraz olbrzymiej flo- 
tyli lodzi.

Dnia następnego olbrzymia flota 
powietrzna uderzyła na niemieckie 
tyły. Samoloty transportowe i śliz­
gowce milami wypełniały przestwo­
rza lecąc warstwami, jak daleko 
można było okiem sięgnąć. Spado­
chrony leciały jak liście z drzew.

Atak ten położył niemiecką obronę 
na obie łopatki. Decydująca faza woj­
ny na zachodzie minęła.

opracował latem 42 r. plan sforsowa­
nia kanału La Manche, dotarcia po­
przez Francję do Renu i stoczenia 
tam decydującej bitwy.

Po wylądowaniu w Normandii i 
dalszym przebijaniu się wojsk alian­
ckich, Niemcy zamiast wycofać się za 
rzekę, bili się przed Sekwaną. Po­
dobnie i teraz — oparty o Ren von 
Rundstaedt wrył się w linię Zygfry­
da. Nastąpił tu okres „mielenia ko­
ści1 i niszczenia sił żywych nieprzy­
jaciela przez cały grudzień, dopóki 
armia von Rundstaedta nie została 
doszczętnie zlikwidowana. Fakt ten 
zmusił go do przedsięwzięcia tak roz­
paczliwej imprezy, jak natarcie w 
Ardenach.

Eisenhower przewidział możliwość 
takiego uderzenia już na dwa miesią­
ce naprzód. Atak ten mógł być w za­
rodku stłumiony, ale Eisenhower wo­
łał przyjąć to — „wykalkulowane ry­
zyko". Sześć tygodni przed rozpo­
częciem ataku przez Rundstaedta, 
Eisenhower i Bradley, omawiając 
plan przyszłej bitwy, wyrysowali na 
mapie jedną czerwoną linię. Oznacza­
ła ona maximum ewtl. penetracji nie­
mieckiej na danym odcinku. Jak się 
później okazało, linia, którą wówczas 
pociągnięto różniła się tytko o 3—4 
mile od właściwych konturów wy­
brzuszenia niemieckiego.

Kontrofensywa aliantów miała cał­
kowite powodzenie. Gen. H. S. Van­
denberg i jego IX grupa lotnicza roz­
biła niemiecką awangardę Montgo­
mery i Bradley stłoczyli skrzydła. Po 
skończonej bitwie stosunek strat 
Niemców wynosił 2:1.

Plan Eisenhowera zbliżał się ku o- 
statniej fazie, podzielonej na trzy po­
szczególne działania, licząc od półno­
cy ku południowi

W pierwszej fazie działania Mont­
gomery nderzyl w dniu 8 lutego 
1945 r. między Mozą i Renem. Zada­
niem jego było przerwanie linii Zyg­
fryda na wąskim odcinku na pólno-

Gen. Patton wy- 
nad północnego 
za nim dotarł do 
ku południowi, 

z rozmachem ciął

lianccy obliczyli, że naprawa przer­
wanych tam potrwa 14 dni. W dniu 
23 lutego Simpson przekroczył rzekę, 
wypierając Niemców ku Renowi.

W trzeciej fazie działania brały u- 
dzial Pattona trzecia i Patcha siódma 
armia na południu, 
pieral Niemców z 
brzegu Mozeli, lecz 
Renu, skręcił nagle 
sforsował Mozęlę i
w eksponowane skrzydło niemieckie, 
dążąc do armii Patcha, nacierającej 
od południa.

Armie niemieckie, stojące naprze­
ciw armii Pattona i Patcha, przestały 
istnieć, jako skoordynowana machina 
bojowa. Dlatego też Eisenhower wie­
dział, że z chwilą gdy Patton dotrze 
do Renu, nie będzie potrzeba na tym 
odcinku ani artylerii, ani zapory po­
wietrznej do sforsowania tej rzeki.

W międzyczasie poczyniono na 
północy wielkie przygotowania celem 
przekroczenia Renu.

Służbie zaopatrzeniowej, óharczo-

Jeden z największych biskupów
------- SWOJEJ EPOKI -..—

W 25 ROCZNICĘ ZGONU ŚP. ARCYBISKUPA BILCZEWSKIEGO
Kraków, w lutym

W galerii tych wielkich kapłanów 
polskich, którzy śmia’o mogą pre­
tendować do wyniesienia na o’tarze, 
widnieje szlachetna postać śp ks 
arcybiskupa Józefa Bilczewskiego, 
którego 25-rocznicę śmierci właśnie 
w tych dniach obchodzimy.

Dlatego poświęcimy Jego pamięci 
tę krótką wzmiankę, nie tylko aby 
na 25-rocznicę Jego zgonu przypom­
nieć Jego zasługi, ale również i po 
to, aby pobudzić katolickie sfery na­
szego społeczeństwa do żywszego za­
interesowania się Jego beatyfikacją, 
do której czyni się przygotowania, 
zbiera materia y, kompletuje zapi­
ski itd

Śp. ks arcybiskup Józef Bilczew- I spotykamy tylko w życiu wybrarf- 
ri urodzi! Kio dnia irunnłnia rłzsó.rM.

„dzikich” ziemniaków
wiemy histerycznego o zfem-Co 

niakach? Otóż, to, że już w 1578 r. 
ludność tubylcza Chile (Ameryka), 
podbita przez hiszpańskich odkryw­
ców, dostarczała masowo na okręty 
hiszpańskie ziemniaki, których ho­
dowla stała już w pełnym rozkwicie. 
Ziemniaki drogą automatycznego 
krzyżowania wyrosły z dzikich pę­
dów i kłębów na okazale gatunki, 
budzące wielkie zainteresowanie 
hiszpańskich żeglarzy. Te właśnie 
ziemniaki przybyły najpierw do Eu­
ropy przez Hiszpanię 1 Włochy, skpd 
w 1588 r. dotarły do Wiednia. Były 
to ziemniaki z gatunku „Solanum 
tuberosum”. Inna odmiana kartofli, 
„Solanum andigenum", przybyła do

Rwrępy środkowej przez Anglię. 
Z krzyżowania tych gatunków po­
wstały obecne sorty rynkowe ziem­
niaków.

Ponieważ w kołach naukowych 
ustaliło się przekonanie, ie ziem­
niaki odporne na raka i inne cho­
roby można otrzymać przy pomocy 
krzyżowania ziemniaków dzikich, 
różne państwa wysiały ekspedycje 
do Peru i Boliwii po dzikie latorośle 
i kłęby ziemniaczane. Wśród tych 
państw i ZSRR sprowadził te dzi­
kie okazy ziemniaczane w 1927 — 
1928 r. z Południowej Ameryki i pró­
by krzyżowania są prowadzone na­
dal bardzo skwapliwie i z dobrym 
rezultatem, (ał)

ski urodzi! się dnia 26 kwietnia 1860 
r w Wilamowicach, w Ma opolsce 
Zachodniej Pochodzi! z rodziny ubo­
giej, trudniącej się rolnictwem i 
drobnym rzemiosłem 
modszych okazywał- powołanie do 
stanu kapłańskiego i marzył o nim 
Marzenia te zostały zrealizowane w 
r 1884, w którym otrzymał święce­
nia kapańskie.

Wyświęcony na kapłana pracował 
bardzo gorliwie na stanowisku wi­
kariusza, a potem kachety następ­
nie zdobył studia wyższe za granicą, 
gdzie przede wszystkim specjalizo­
wał! się w ma o w Polsce znanej i 
uprawianej dziedzinie archeologii 
chrześcijańskiej- W uznaniu poważ­
nej Jego wiedzy został powołany na 
stanowisko profesora uniwersytetu. 
W r 1900, mając zaledwie czterdzie­
ści lat, był rektorem uniwersytetu 

20 stycznia 1901 roku został kon­
sekrowany na arcybiskupa lwowskie 
go Bya to dla ks. Bilczewskiego 
nie tylko data szczytowa Jego

Od lat naj-

ka-
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Z ukosa
ArcyMskup Józef Bilczewski

ców Bożych.
Teraz dopiero w całej krasie za­

jaśniała Jego miłość Boga i miłość 
bliźniego Teraz rozwinęła się Jego 
budząca podziw działalność kapłań­
ska, pasterska i społeczna. Rozpo­
częła się litania czynów na miarę 
historyczną:, znaczona budową no­
wych kościołów i kaplic, szpitali i 
ochronek, przeplatana wspaniałymi 
listami pasterskimi, które zachowały 
swą wartość — mimo up ywu tylu 
lat

Byt gorliwym czcicielem Najśw. 
Sakramentu, św Józefa i błog. Ja­
kuba Strzemię, arcybiskupa lwow­
skiego, zwanego również Strepą 
Żywym i drukowanym słowem przy­
czyniał się walnie do uświęcenia 
duszy polskiej i zbliżenia jej do Bo­
ga. Porywaj ją swoim przyk-adem 
Naczelną Jego zasadą życiową było 
hasło: „Bóg jest miłością...” W myśl 
tego has’a Żył sam i prowadził Po­
laków ku ich przeznaczeniu wiecz­
nemu

Nie dożył pólżnej starości. Spalił 
się przedwcześnie, utrudzony praca­
mi pasterskimi. Dwadzieścia pięć lat 
temu, w dniu 20 marca 1923 r. zmar 
w opinii świętości — we Lwowie

Stosownie do wyrażonego za życia 
życzenia ciało śp. ks arcybiskupa 
Bilczewskiego pochowano wśród 
ubogich na 
serce Jego 
lwowskiej, 
Strzemię.

Papież Pius XI powiedział o śp. 
ks arcybiskupie Bilczewskim, że 
„był jednym z największych bisku­
pów swojej epoki”... A spo’eczeń- 

katolickie w Polsce otoczyło 
pamięć nimbem czci i zbiera

pochowano 
cmentarzu janowskim, a 
umieszczono w katedrze 
w kaplicy b’og Jakuba

Kłopot z pasternakiem
Widziałem już w swoim życiu I te zupełnie niepotrzebne śliwki aż 

takie spółdzielnie, gdzie można 1 500 zł?
było dostać tylko i jedynie... wody j — Kiedy mamy nakaz, ażeby 
kolońskie. A innym razem, gdy już! cytryny sprzedawać tylko ze śliw- 
te wody „wtyszły", przywieziono! kami. Same cytryny wykupią, a 
do tej samej spółdzielni żabki do i co my potem zrobimy ze śliwka- 
lamp, same żabki — bez maszy- i mi? — przekonywała uparcie.

i — To na co sprowadziliście te 
drogie śliwki bośniackie — mę­
czyłem ją dalej — przecież po 
sklepach mamy pełno naszych śli­
wek, które kosztują tylko po 350 
zł za kilogram.

Ale ona, tak samo, jak i ja, nie 
wiedziała kto i po co sprowadził 
te drogie śliwki i w końcu wyra­
ziła przypuszczenie, że to winien 
plan, bo wszystko robi się u nich 
według planu...

— A czy w tym planie nie ma 
czasem... ażeby sprowadzić żarów­
ki? — zapytałem.

Nie otrzymałem na to odpowie­
dzi.

— No daje pani same cytryny, 
czy nie? — podniosłem głos, moc­
no już poirytowany.

— Tylko ze śliwkami — uparła 
się.

— Trudno. Nie, to nie.
Trzasnąłem drzwiami. A w do­

mu nawet nie zastanawiałem się 
już nad tymi śliwkami, a tylko w 
ogóle nad problemem całego 
współczesnego handlu. Bo jeżeli 
dzisiaj nie można już kupić cytry­
ny bez śliwek, to kto wie czy ju­

nek, szkiełek, knotów, a nawet i 
o naftę trudno było do takiej żab­
ki. Jak dziś sobie przypominam, 
dziwiłem się wtedy mocno, prawie 
tak samo jak dziś, gdy zażądałem 
w spółdzielń kilograma cytryn — 
przed sklepem już przygotowałem 
sobie na ten cel 290 zł — a sprze­
dająca naważyła mi do tego je­
szcze kilogram suszonych śliwek 
bośniackich i zażądała za to 
wszystko ni mniej ni więcej, tyl­
ko 790 zł.

— Przepraszam... ja prosiłem 
tylko o cytryny.

— Wcale nie pomyłka — żach­
nęła się sklepowa — samych cy­
tryn nie sprzedajemy. Kto kupuje 
cytryny, musi kupić też i śliwki... 
już sto razy powtarzałam...

— Pani wybaczy, ale ja nie sły­
szałem.

— To niech pan słucha, dla pa­
na powtarzam setny i pierwszy 
raz.

•— Bardzo mi przykro, proszę 
pani, ale mnie chodzi o witaminy 
wC", które są w cytrynie, a któ­
rych nie mą zupełnie w śliwkach, 
więc po co mam u pani płacić za

tro sprzedadzą mi rybę bez raka, 
a pietruszkę bez pastemaka? A 
jak się będą kłócił, bronił, to mi 
Po prostu powiedzą: a co my zro­
bimy z pasternakiem? No i pamię­
tać trzeba, że to dopiero po­
czątki tego łańcuszkowego handlu. 
I jeżeli tak dalej pójdzie, to kto 
wie, czy w przyszłości, jeżeli oby­
watel zechce kupić chusteczkę do 
nosa, nie każą mu nabyć do tego 
ubrania, bielizny,. obuwia, kapelu­
sza, parasola i chyba zegarka wre­
szcie, a jeżeli reflektował np. na 
szczoteczkę do zębów, to kto wie, 
czy nie dołożą mu do niej szczot­
ki do szorowania, zamiatania, fro­
terowania, czyszczenia ubrania, 
obuwia, pudełka pasty itp.?

Wiem, że taki system panował 
już w życiu, ale nigdy nie było go j 
w handlu.

A i w życiu, jeżeli ktoś np, pro- | 
sił o rękę córki, a wpakowali mu ■ 
w dodatku — jak tę śliwkę — te-i _ _ ,,u
ściową, to taki gość, też nie zawsze; przeciętnie 140 razy. Jest'to w zwióz-

Hery życfowej, ale — co najważniej­
sze — data przełomowa w Jego pra­
cy dla Boga, dla Kościoła i dla Oj­
czyzny, tej pracy, która da:a Mu nie 
tylko usprawiedliwiony tytu do za- 
s ugi wiekopomnej, aie poprowadzi a 
Go na te wyżyny uświęcenia, jakie

stwo 
Jego 
materiały do Jego beatyfikacji.

Wszystkich interesujących się po­
stacią śp ks. arcybiskupa Bilczew­
skiego kierujemy do sekretariatu 
Apostolstwa Chorych w Katowicach 
przy ul Plebiscytowej 49a Tam moż­
na otrzymać broszurkę poświęconą 
pamięci i zas’ugom tego wielkiego 
Pasterza Henryk Mielecki.

O PULSIE
u człowieka i zwierząt

Normalny puls u człowieka liczy 
60—80 uderzeń czyli przeciętnie na 
minufę wynosi 72 uderzeńia.JU płaków 
liczba pulsu wynosi 160. u królików 
140, u kołów 130, psy majq 110 ude­
rzeń pulsowych na minułę, owca około 

I 80, bydło 35—42, koń od 30—40, sło­
nie zaś łylko 25—30.

U noworodka puls wynosi 110—170,

ludzkiej o 1 stopień Celsjusza puls mo­
że wzrosnąć o przeciętnie 8 uderzeń. 
Jeżeli puls jest słaby, dający się led­
wie wyczuć, a przy tym Szybki lub 
przerywany nieregularnie, wówczas 
stan serca wskazuje na słabość i wy­
czerpanie.

Wysoka ilość uderzeń bez goręczkl 
zachodzi u chorych na chorobę Base-.. pi i raxy. jcst to W zwiał- t . .. ,1 . ,— ------

był zadowolony. Nie, mnie się toku z zadaniem organizmu wytworzenia dow“- Wyzsza ilość uderzeń ma miej- 
również wcale nie podoba, cho- Jak największej ilości ciepła, potrzeb- nawniez przy ogólnym osłabieniu 
ciąż... może mógłbym się ostatecz- ne9° noworodkom. W początkach Scenci?nU' * W re*conwa**n” 
nie na to zgodzić, ale tylko w ta- r°ku Pu'suje krew u dziecka i
kim wypadku, gdyby ta zasada l10-?12.0 na T,lnu,ę' wJrzec.™i ro‘ Powolnie! bije pub po punkcie kry.
obowiązywała obie strony Gdvbv ■ °kofo10p, w starszym dzieciństwie zysowym chorób zakaźnych, przy cho-
V? - u • 1 .. y- , • ' ’Pada puls do 90, u młodzrezy do 80, robach zapalnych płuc i rekonwalen-
ktoś zgodził się kupić u mnie np. aby u dorosłych ustalić się na 72 ude- scencji po grypie, przy chorobach prze­
staną krawatkę za dziesięć zło- । rżenia (u kobiet 5—10 uderzeń więcej).: wodu pokarmowego, wymiotach, za- 
tych, a gdybym mógł mu wpako- i Kiedy w zimie normalny puls wynosi j twardzeniu. Przy żółtaczce puls spaść 
wać przy tej okazji wszystkie inne! 72 uderzenia, to latem spada on do 67, może do 50 uderzeń, tak samo przy 
niepotrzebne mnie i jemu rzeczy !zaś w jesieni znów nednosi się do 69., tuberkulicznym zapaleniu mózgu. Da- 
i to za cenę taką, jaką ja bym po- czasie snu Pyls może opaść o 20 lej bije puls wolniej przy sklerozie, sfa-

tak samo przy

st a wił, to wtedy owszem, zgo 
dziłbym się... kupiłbym ostatecz­
nie te śliwki...

Tadeusz Szwec

uderzeń, przy lekkiej pracy wynosi 85, 
przy wspinaniu się na górę lub po 
schodach 100, przy 
uderzeń.

:cic r-ę nieir - .rr. Prawdziwą flość 
uderzeń pulsu najlepiej obliczyć dwu- 

nie jest zwykle wiernym odbiciem puk
biegu 140—150 krotnie po 1 minucie i drugie oblicze- 

- . vxw>iiy><> VMU
Przy podniesieniu się temperatury su badanego człowieka, (ał)



MB Nr 57 ILUSTROWANY KURIER POLSKI
Sensacyjna rozprawa w SO w Bydgoszczy

Piątek, 27 lutego 1948 r.
Katolicki: Aleksandra, Gabriela, 

Małgorzaty.
Słowiański: Wiarosławy.
Wschód słońca: 6.55, zachód: 17.32;

wschód księżyca: 21.03, zachód: 8.14.
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czy chciała oiruć siebie i dziecko
BYDGOSZCZ (tim) W dniu wczo-1 pamięta. Na pytanie sędziego, czy 

rajszym Sąd Okręgowy w składzie! przypomina sobie, źe sama wypiła 
trzech sędziów pp. Madejskiego, Wit-1 pewną ilość lizolu, odpowiada źe rów-

BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 

Arkadami), tel. 24-29.

za-

Zabawa zakończyła się 
śmiercią chłopca

Nieszczęśliwie zakończyła się 
bawa dzieci na jednym z dziedziń­
ców szkolnych. W trakcie zabawy 
jeden cM opiec skoczyi drugiemu na 
plecy. Upadek na ziemię skończył 
się śmiercią, przewróconego Śmierć 
nastąpiła po kilku minutach Ofiarą 
wypadku był Kuligowski Henrykj 
zam przy ul. Nowej 9.

Misja w parafii farnej
(iza) W niedzielę, dnia 29 bm. roz- 

pocznie się w parafii Farnej wielka 
misja, która trwać będzie dó nie­
dzieli, 7. III. br. włącznie. Nauki 
misyjne wygłaszać będą OO. Bernar­
dyni z Krakowa.

W niedzielę, o godz. 10.15 na sumie 
przed prastarą Farą nastąpi powita­
nie OO. Bernardynów przez probosz­
cza Fary ks. prof. Hanelta. Wpro­
wadzonym w procesji do świątyni 
OO. Bernardynom po wygłoszeniu 
przemówienia ks. proboszcz odda 
następnie parafię; którą rządzić będą 
przez czas swego pobytu.

Bittnerówna

KaphńsLi 
w Teairze Miejskim

Wielkie zainteresowanie obudziły 
występy kwietnej pary tanecznej 
primaballeriny i baletmistrza Opery 
Poznańskiej, Barbary Bittnerówny 
1 Jerzego Kaplińskiego. Kunszt sztu­
ki choreograficznej doprowadzili oni 
do najwyższej doskonałości Artyści 
zaprezentują szereg tańców klasycz­
nych, charakterystycznych, grote­
skowych — w pięknych oryginal­
nych kostiumach.

Tylko dwa występy odbędą się 2 
i 3 marca o godz 19,30 w sali Teatru 
Miejskiego.

Kasa Orbisu prowadzi ożywioną 
przedsprzedaż biletów.
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„frodg LiterarJkat* *

Prof. Gorski o powieści i noweli
Żaden z gatunków literackich nie | zdarzenia danego bohatera, a obrazu- 

jest w naszych czasach tak popular- | jącą ułamek życia, to rzecz staje się 
ny jak powieść i nowela. Dość powie- ■ trudniejszą, gdy chodzi o zdefiniowa- 
dzieć, źe np. w Anglii co trzecią książ ' nie i sklasyfikowanie powieści; pod
ką obecnie drukowaną jest powieść 
A i u nas dla wielu czytelników poję­
cie książki jest indentyczne z poję­
ciem powieści. Stąd nic dziwnego, źe 
wykład prof. Konrada Górskiego, ce­
nionego i łubianego w Bydgoszczy, 
prelegenta, na tak ciekawy temat, 
jak „Pomieść i nowela" ściągnął tłu­
my słuchaczy na ostatnią środę lite­
racką.

A temat właściwie nie był popular­
ny bo zagadnienia związane z teorią 
literatury wcalfe nie należą ani do 
łatwych, ani frapujących. Jednak i 
tym razem prelegent, umiejący głębo­
ką wiedzę połączyć z darem jasnego 
i przystępnego wykładu, nie sprawił 
zawodu. W prelekcji zmierzał do u- 
stalenia definicji obu tych gatunków 
literackich, ich genezy i dziejów, 
wskazał na ich podobieństwa i róż­
nice oraz bujny ich rozkwit, datują­
cy się od wieku XIX i trwający po 
dziś dzVń. I o ile łatwiej przychodzi 
określić nowelę.
Indii, Rzymu
(1001 nocy), a ustaloną w dobie 
wczesnego renesansu (Boccaccio), 
jako zwarta, o skoncentrowanej tre­
ści opowieść o charakterze drama­
tycznym, skupioną wokół jednego

wywodzącą się z 
(Apulejusz), Arabii

wypiciu lizolu i tam też dowiedzia­
ła się, że data kilka łyżeczek lizolu 
dziecku, co spowodowało jego śmierć. 
Przyczyną tego kroku — jak podaje 
— nieporozumienia z jej mężem i te­
ściową, trwające od dłuższego już 
czasu.

Ponieważ Oskarżona uskarżała się 
na brak pamięci, Sąd po naradzie 

■ , . . . . - • । iiuov iituiu, uupuwiaua zc iuw- ; postanowił przekazać ją na obser-
ows tego i anuszkowej rozpa- j nje£ nje pamięta. Oskarżona wyjaś- i wację do zakładu psychiatrycznego 
rywa sprawę bt. riołek, zam. w nja> że o wszystkim dowiedziała się i przy Akademii Lekarskiej w Gdań- 
5 goszczy, przy ul. Grunwaldzkiej, w szpitalu, dokąd ją przewieziono po । sku.

66 — oskarżonej o zabicie swego pię- 1 
cio-miesięcznego dziecka Julianny 
przez wlanie do ust dziecka kilka ły­
żeczek lizolu (trucizna), co spowodo- 
wa..> natychmiastową śmierć.

Na rozprawę powołano ponad 20 
świadków i trzech biegłych lek. pp. 
Szulca, Wnuka i Baniewicza. Rozpra­
wa wywołała wielkie zainteresowanie 
i zgromadziła na sali sądowej liczną 
publiczność. Przewodniczący Sądu 
Madejski po odczytaniu aktu oskar­
żenia zwrócił się do oskarżonej z py­
taniem, czy pamięta, że wlała dziec­
ku do ust lizol. Oskarżona wyjaśnia, 
źe nie przypomina sobie szczegółów 
i nie może twierdzić, czy wlała a niekiedy po prostu korzystają z 
dziecku lizol do ust. Na wszelkie py- 1 przeprowadzonego wywiadu i doko- 
tania Sądu odpowiada, że sobie szcze- nywują rabunku. Niedawno Urząd 
gólów sprawy nie przypomina lub nie Zatrudnienia sygnalizował pojawienie 
. _________________________ I się takich fałszywych „kontrolerów"
— . . .. I występujących w charakterze urzęd-
Olbrzyitlia frekwencja na misji ników tego urzędu. Obecnie podobny 
W parafii Najśw. Serca P. J. komunikat nadesłał do naszej redakcji 

' OUL. „Zdarzają się wypadki — brzmi 
komunikat — iż nieznani osobnicy, 
podszywający się pod miano kontro-

(iza) Trwająca od nieomal 2 ty­
godni w parafii Najśw. Serca P. 
Jezusa wielka misja cieszy się od 
samego początku ogromną frekwen­
cją wiernych. Pierwszy tydzień po­
święcony był naukom dla kobiet. 
Obecnie odbywają się nauki misyjne 
dla mężczyzn i młodzieży. W kaiżdy 
dzień napływ wiernych jest tak 
wielki, że' świątynia nie może po­
mieścić wszystkich parafian, prag­
nących wysłuchać porywających 
i głęboko ujętych nauk, wygłasza­
nych przez złotoustych kaznodziei 
OO. Jezuitów.

Zakończenie misji nastąpi w nie­
dzielę, dnia 29 bm. hymnem „Te 
Deurn laudamus".

Współzawodnictwo pracy
BYDGOSZCZ (tim). W fabryce 

obuwia „Leo“ odbyło się zebranie 
pracowników fabryk: „Leo", „Mi- 
nerwa" i „Junak". Zebranie zagaił 
p. E. Liszewski, oddając następnie 
przewodnictwo pracownikowi fabry­
ki „Leo*" p. Kłosowskiemu.

Pracownicy wymienionych fabryk 
postanowili przystąpić do współza­
wodnictwa pracy. Ponadto uwzględ­
nione zostanie współzawodnictwo in­
dywidualne. Zakłady, które zdobę­
dą trzy pierwsze miejsca, otrzymają | 
nagrody. Podczas zebrania zabrali 
głos pp.: dyr. Iwaniak, Grudziński 
i Witkowski. Na zakończenie za­
poznano zgromadzonych z regulami­
nem współzawodnictwa pracy.

jej formą bowiem kryją się różne 
zjawiska literackie, a ona sama, peł­
na żywotności i prężności, na na­
szych oczach ulega ciągłym przemia­
nom. Jeśli bowiem powiemy o po­
wieści, młodszej siostrzycy noweli, 
bo pochodzącej dopiero z romansów 
średniowiecznych, źe jest to utwór 
epicki dużych rozmiarów, napisany 
prozą o zmyślonym splocie wydarzeń 
i życia interesującej jednostki, czy 
warstwy społecznej, a dający nam 
realny, choć mikrokosmiczny obraz ży 
cia, to definicja ta jest tak szeroka i 
ogólnikowa, że do rozwiązania za­
gadnienia powieści jeszcze nie pro­
wadzi.

Mimo to wywody prof. Górskiego 
były żywo przyjęte przez tych wszy­
stkich słuchaczy, których interesuje 
nie tylko sama treść powieści, ale 
którzy pragną jeszcze bardziej zbli­
żyć się do dzieła sztuki przez zgłę­
bienie jego formy, zwłaszcza, gdy 
wywody te są tak świetnie podane, 
jasno naświetlone, i poparte przeko­
nywującymi przykładami, i z litera­
tury polskiej I ogólnoeuropejskiej, 
jak tego mieliśmy przykład w ostat­
nim wykładzie. ,

Marian Piątkiewicz

Znów sygnał ostrzegawczy

przed fałszywymi „kontrolerami
Na terenie Bydgoszczy dziada wiele 

komisji. Rólżni kontrolerzy odwiedza­
ją urzędy, placówki handlowe i prze­
mysłowe, oraz osoby prywatne. Ostat­
nio podejrzani osobnicy korzystając 
właśnie z szerokiego wachlarza róż- 
nych komisji i urzędów kontrolnych, 
próbując podszywać się pod tę insty­
tucję, przy okazji naciągająi ludzi

Migawki bydgoskie

idzie wiosna, 
a z nią wiosenne kłopoty

Biurko redakcyjne od godz. 12 w południe zalewa przez okna lawina 
ciepłych promieni słonecznych. Jest mróz, ale w słońcu jest już bardzo 
ciepło. Gdyby nie tu i ówdzie przykryte cieniutką warstwą śniegu traw­
niki, czulibyśmy nadciągającą wiosnę jeszcze żywiej.

Na ulicach Bydgoszczy pojawiły się niby jaskółki — zwiastuny cie­
płych dni — kolorowe baloniki. Widać też niekiedy u przechodniów 
cienkie gabardinowe płaszczyki. Czyżby wiosna była już blisko?

Tymczasem termometry zawzięcie notują mróz w nocy i nad ranem 
Na kanale bydgoskim utrzymuje się lód, który jeszcze przedwczoraj ła­
dowano na wozy i wywożono do lodowni. Ale — wystawy sklepów z 
kwiatami nabrały już wiosennego wyrazu, uśmiechając się do przechod­
niów różnokolorowymi barwami, drogerie zaczynają reklamować olejki 
i kremy do opalania, składy z obuwiem lekkie pantofelki, na wystawach 
sklepów włókienniczych widać dużo jedwabi oraz jasne wełny wiosenne.

Wiosna się zbliża i z nią zbliżają się wiosenne kłopoty: Jakie? Nie bę­
dziemy ich wyliczać, bo lista byłaby bardzo długa.

Z APROWIZACJI

Przydzśał mleka
Wydz. Aprow. m. Bydgoszczy ko­

munikuje, źe mleko świeże na karty 
zaop. z marca należy wydawać jak 
następuje: dod. IRD-3, IRD-7 i IRD-12 
kup. 32—35 ważne od 1 do 10. 3. br. 
po 0,5 1 mleka na kup., kup. 36—40 
ważne od 11 do 20. 3. br. po 0,5 Itr. 
na kup., kup. 41—45 ważne od 21 do 
31. 3.br. po 0,5 Itr. na kup.; dod. MK 
IRD-3, MK IRD-7 i MK IRD-12: kup. 
30—33 ważne od 1 do 10. 3. br. po 0,5 
Itr. mleka na kup., kup. 34—38 ważne 
od 11 do 20. 3. br. po 0,5 Itr. na kup., 
kup. 39—43 ważne od 21 do 31. 3. br. 
po 0,5 Itr. na kup.; dod. M i MK M: 
kup. 1—4 ważne od 1 do 10. 3. br. po 
0,5 Itr. mleka na kup., kup. 5—9 waż­
ne od 11. do 20. 3. br. po 0,5 Itr. na 
kup., kup. 10—14 ważne od 21 do 31. 
3. br. po 0,5 Itr. na kup.

Punkty rozdzielcze wydadzą w 
pierwszym rzędzie wszelkie pozosta­
łości mleka skondensowanego i peł­
nego w proszku.

Jednocześnie podaie się do wiado­
mości, że posiadacze kart zaopatrz, 
z lutego br. którzy z przyczyn od 
nich niezależnych nie otrzymali w za­
rejestrowanych punktach rozdz. na­
leżnego im przydziału tłuszczu, mogą 
pobrać go do 28 bm. w nast. punkt, 
rozdz.: Ciemny — Spokojna 24, Pra- 
wecki — Smoleńska 19, Gaca — Na- 
kielska 149 oraz w filiach Okręgowej

Akademia ORMO
Komitet obchodu drugiej rocznicy 

powstania ORMO — urządza w so­
botę 28 bm o gojiz 18 — w Pom 
Domu Sztuki uroczystą akademię, 
na którą zaprasza spo’eczeństwo Po 
przemówieniach przedstawiciela 
MRN‘u, ORMO i wręczeniu dyplo­
mów — nastąpi część artystyczna w 
wykonaniu Pom Orkiestry Symfo­
nicznej i artystów Teatru Miej­
skiego.

do

lerów urzędów likwidacyjnych, prze­
prowadzają kontrole lokalów miesz­
kalnych wzgl. funkcjonariusze urzę­
dów likwidacyjnych dokonywają, tych 
czynności na własną rękę bez spec­
jalnego upoważnienia. OUL wyjaśnia 
więc, że kontrolerzy muszą każdora­
zowo przed przystąpieniem do wyko­
nywania swych czynności wykazać 
się nie tylko legitymacją służbową, 
lecz ponadto specjalnym poleceniem 
urzędu polecającym dokonanie okre­
ślonych czynności.

Trzeba wreszcie skon! czyt z nało­
giem bezprawnego nachodzenia przez 
różnych „kontrolerów" i dlatego nale­
ży meldować MO lub Władzom Bez­
pieczeństwa o wypadkach naruszania 
spokoju mieszkańców.

Mleczarni Spółdzielczej przy ul. 
Grunwaldzkiej 79, Zbożowy Rynek 3, 
Dworcowej 39, Piotra Skargi 9, Jac­
kowskiego 23 i Al. 1 Maja 127. Punkty 
rozdz. rozliczą się z wydanego tłu­
szczu do 2 marca br.

Uwaga! W numerze nast. podamy 
instrukcję dla prowadzących meldun­
ki domu w sprawie pobierania kart 
wymiennych i zaopatrzenia.

Jeszcze w sprawie lekarzy
Pełne poczekalnie 

pieczalni Spo: ecznej 
goszczy, i nie tylko w Bydgoszczy, 
zjawiskiem nagminnym Ubezpie­
czeni częstokroć tracą wiele godzin 
cennego czasu, nim dostaną się do 
gabinetu lekarskiego Trudno się 
dziwić, że w tych warunkach, ludzie 
tracą nerwy i w zdenerwowaniu 
wymyślają na wszystko, na czym 
świat stoi

Rozumiemy, że lekarz spo’eczny 
nie jest temu winien Sam spieszy 
się, byle podo ać nadmiernemu cię­
żarowi Ale każdy wypadek choroby 
wymaga pewnego, t -ociażby mini­
malnego czasu, zaś- godzina w takim 
nawale pracy mija szybko!

A jednak i temu powinniśmy po- 
’ożyć kres Należy pociągnąć
s’uzby spo ecznej również tych le­
karzy, którzy dziedzinie lecznictwa 
ubezpieczeniowego nie poświęcają 
literalnie żadnej godziny Takich le­
karzy jest jeszcze sporo w naszym 
mieście Na ogólną liczbę 132 leka­
rzy w Bydgoszczy, lekarzy Ubezpie- 
czalni Spo’ecznej jest zaledwie 52 
To stanowczo za ma o! I nie można 
wymagać, aby oni sami podo ali ol- 

‘brzymim zadaniom, cni sami na

lekarzy - Ubez- 
są w Byd-

TEATR MIEJSKI: Piątek i sobota 
g. 19.30: „Pan inspektor przyszedł",

KINA — Pomorzanin: Dwaj Pa­
nowie F, Polonia: Gospoda Świą­
teczna, Wolność: Pepita Jimenez, 
Orzeł: Dziewczę z Północy Gryf: 
Dwulicowa kobieta, Bałtyk: Weso y 
sublokator

DYŻUR APTEK. Od 21 do 28 bm.: 
Pod Niedźwiedziem, ul. Niedźwiedzia 
nr 11 (tel. 16-55); Przy Bielawach, 
Al. 1 Maja 91 (tel. 23-61).

DYŻURNY LEKARZ KOLEJOWY 
— dnia 27 bm. dr Jachołkowski, ul, 
Melchiora Wierzbickiego 1.

PORADNIA PRZECIWALKOHO­
LOWA, w Miejskim Ośrodku Zdro­
wia przy ul. Gimnazjalnej 11, czynna 
jest 3 razy w tygodniu — ponie­
działki, środy 1 piątki w godzinach 
od 12.30 dó 14.30. Porady bezpłatne.

PRZYCHODNIA PRZECIWWE- 
NERYCZNA przy ul Way Jagiel­
lońskie 12, czynna jest codziennie w 
gcdzinach od 8 — 15 Osobne po­
radnie lekarskie dla mężczyzn we 
wtorki i piątki od godz 8—11. dla 
kobiet w poniedziałki i czwartki.

♦ Związek Zaw. Pracown. Handlo­
wych i Biurowych przypomina, że 
walne zebranie oddzia u bydgoskie­
go odbędzie się 29 bm o godz 10 — 
przy Al I Maja 68a

♦ „Jak odkryto prawa dziedzicze­
nia" pod takim tytu cm wyg osi od­
czyt mgr H Cegielski w sobotę 28 
bm o godz 19 — w auli Państw 
Inst Nauk Gosp Wiejskiego przy 
PI Weyssenhoffa 11 Wyk'ad poleca 
sie szczególnie modzieży szkół li­
cealnych

♦ Zebranie informacyjne sekcji 
m odzietowej Zw b Więźn Polit 
odbędzie się w niedzielę 29 bm przy 
u) Jagiellońskiej 14

♦ Dziś, w piątek, 
schadzka wszystkich 
„Gwiazda" na sali 
przy ul Krasińskiego 
bm zebranie sekcji bokserskiej o 
godz 18.

odbędzie się 
pi karzy SKS 
gimnastycznej
W sobotę 23

Sobota, dnia 28 lutego 1948 r.
6.00 Progr. og.-polski. 9.00 Pro­

gram lokalny. 9.05 Progr. og.-pol­
ski. 14.50 Kursy radiowe dla nau­
czycieli. 15.00 Progr. og.polski. 21.15 
Koncert życzeń. 22.15 Program og.­
polski. 0.15 zakończenie audycji.

Ślubowanie ławnicze
BYDGOSZCZ (tim). W ub. środę 

odbyło się w Sądzie Okręgowym uro­
czyste zebranie, na którym nowo- 
obrani ławnicy sądowi m. Bydgosz­
czy zło'yli ślubowanie ławnicze.

Zebranie zagaił prezes SO p. Ple- 
jewski.

Po uroczystym złożeniu ślubowa­
nia przez ławników przewodn. Wydz. 
Kam. SO, wiceprezes p. Piziewicz, 
wygłosił referat na temat zasad od­
powiedzialności karnej.

swoich bąrkach nosili ciężar lecze­
nia ogromnych mas ubezpieczenio­
wych

Zapewne — poza lekarzami Ubez- 
pieczalni Spo ecznej są i lekarze 
spo:ecznie pracujący w fabrykach, 
instytucjach, organizacjach charyta­
tywnych Tym nie mniej pozostaje 
jeszcze znaczna liczba lekarzy, ogra­
niczająca się wyiącznie do wygod­
niejszego i intratniejszego lecznictwa 
prywatnego A tego w dobie rozga­
łęzionych i stale rozbudowywują- 
cych się ubezpieczeń spo ecznych nie 
wolno traktować zbyt liberalnie! 
Choćby skromną część swego czasu 
winien każdy lekarz poświęcić akcji 
socjalnej dla szerokich warstw, dla 
świata pracy, dla najbardziej potrze­
bujących opieki lekarskiej.

Poruszamy zagadnienie, które mu­
si znaleźć rozwiązanie zgodne z in­
teresem społecznym i ogólno-naro- 
dowym A wtedy poczekalnie lekar­
skie stracą charakter masowych 
zbiegowisk, mniej będzie szarpaniny 
nerwów i mniej utyskiwań na in­
stytucję, której wielka po’j'eczność 
i zbawienność nie może ulegać 
Żadnej wątpliwości. (m).
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Z pólek księgcmriddł

„Pod znakiem Gryf a”
Szczecin, w lutym

W prasie, na zjazdach, w okolicz 
nościowych przemówieniach czyni 
się dużo wrzawy, domagając się od 
polskich literatów, by wzięfli na 
swój warsztat pisarski problem Ziem 
Odzyskanych, by talent swój wprzę­
gli w służbę wielkiej sprawy zwią­
zania historii tych Ziem z dniem 
dzisiejszym Ale gdy znajdzie się 
pisarz, który apele te rozumie do­
słownie, gdy ukażę się książka, 
spe'hiajaca najdonioślejsze zamó­
wienie społeczne naszych czasów — 
zapada żenująca cisza Trudnej, na­
prawdę pionierskiej pracy przedzie­
rania siei przez historyczne mroki, 
pracy o charakterze nieraz odkryw­
czym, wymagającej niesłychanie 
subtelnej intuicji, iłmiaru, rozwagi 
— albo nie dostrzega się wcale, al­
bo łwituje się ją... lekceważeniem

Mam na myśli książkę Waleriana 
Lachnitta „Pod znakiem Gryfa" 

(Wydawn „Polskie Pismo i Książ­
ka", Szczecin 1947, str. 110). Młody 
literat krakowski osiadł , w Szczeci­
nie, roemiłowa-f się w Pomorzu, za­
dał aobte ogromny trud zg’ebienia 
zawiłej historii tego kraju. Owocem 
tego rozminowania i trudu jest książ­
ka naprawdę perha uroku. Cykl 
opowiadań z dziejów Zachodniego 
Pomorza, opartych częściowo na le­
gendach, częściowo na zapiskach 
kronikarskich, na źródłowych pra­
cach historycznych — czyta się z 
rosnącym zainteresowaniem. Lach- 
nitt daje kapitalny przekrój histo­
ryczny, porusza przebogatą skalę 
tematów, daje ciekawy i barwny 
obraz życia mieszkańców Pomorza 
od czasów najdawniejszych aż do 
wieku XVII Zapewne obraz ten moż 
na i należy jeszcze pogłębić tematy 
są zaledwie poruszone, ale nie wy­
czerpane Wymaga to pracy nie 
jednego pisarza 1 nie jednego roku- 

. Ale wielka zasługa Lachnitta pole­
ga na tym, że pracy tej dokonał 
pierwszy, że toruje drogę innym. Już 
obecnie ksiątOta Jego powinna się 
stań obowiązkową lekturą szkolną 
we wszystkich szkołach na Pomorzu, 
a nie zawadzi1© by, by zapozna® 
się z nią młodzież w całej Polsce 
„Pod znakiem Gryfa" zbliża — w 
wielkim artystycznym skrócie — hi­
storię Pomorza do dm dzisiejszych 
może bardziej, niż niejedna cenna 
praca historyczna

Tyle o zaletach książki Ma ona 
jednak i braki, wynikające przede 
wszystkim z jej pionierskiego cha­
rakteru. Przedzierając się przez 
gmatwaninę historii Lachnitt trafnie 
oddaje tjo zdarzeń, s abszy jest gdy 
chodzi o opracowanie szczegółów 
W swoim głównym dążeniu: zbliże­
nia spraw dawnych do sposobu od­
czuwania ludzi dzisiejszych zbyt 
może często operuje skrótami i 
uproszczeniami, stąd obrazy jego, 
poddane pewnej analizie, nie zawsze 
są przekonywujące W swojej na­
czelnej, zasadniczo s usznej zresztą 
tendencji zatraca konieczny u auto­
ra pracy historycznej tradycyjny dy­
stans wobec wydarzeń, pokrytych

dostojna patyną wieków. Przydałyby 
się również — cboóby na końcu 
książki — jakieś przypisy, orientu­
jące w zarysie, na jakich irdd’fcch 
historycznych oparł się autor pracy

„Pod znakiem Gryfa* jest debiu­
tem literackim W Lachnitta De­
biut to niewątpliwie udany. Czeka­
my na dalsze prace tego utalentowa­
nego 1 pełnego temperamentu pisa­

rza, który nie jalbwą dyskusją, a|o 
rzetelną pracą spełnią społeczne zJfri 
mówienie literatury

Feliks Jordan. *

** W 2JWIĄZKU x międs^ynaw* 
dowa akcją pomocy dzieciom min. 
Marshall wygłosił przemówienie, w 
którym przedstawił ciężką dolę dzie-. 
ci w krajach zniszczonych wojną.

Porcelana — Porcelit 
Fajans I szkło stołowe

polecamy w wielkim wyborze »S7‘3
T. Sobkiewicz i S-kazo.o.

POZNAŃ, GARBARY 52, f EL. 46-29

Sztandary 
paramenta kościelne 
wykasuje fachowo i solidnie 
Prac, haftów artystycznych 
IRENA SZAŁOWA 

POZNAŃ 0C819 
ul. Skarbowa 23

Telefon 1Z-S4

Lokal handlowy 
w śródmieściu ewtl. blisko 
dworca z magazynem ewtl. 
większy sklep z mniejszym 
magazynem poszukiwany. 
Oferty do IKP Bydgoszcz 
pod „pilne*. ossai

WEŁNĘ, LEN i KONOPIE
najlepiej płaci I wymienia

Łódzka Hurtownia Art. Włókienniczych, 
POZNAŃ, Iw. Marcina 61. Telelon 35-40 
Filia: Marsz. Focha 16, w Hall Targów 
Poznańskich, naprzeciw Dworca Za­
chodniego. Telefon 63-31. 03268

Najlepszy krem do obuwia to jest „REKORD" 
we wszystkich kolorach. — A jaka wspaniała 
jest sucha zaprawa do pod'óg! — „REKGWD” w 
trzech kolorach - mahoń, orzech ciemny i jasny. 
A zatem kupujcie wyroby firmy „REM©sł#M 
Farby, pokosty, lakiery, pastę do podłóg itp. artykuły
Wytwórnia Prxetworfiw Chemicznych

„REKORD” Sp.zo.o.
Szczecin, Al. Armii Czerwonej 17

Towary na prowincję wysyłamy aa zaliczeniom 99786

Zarząd Miejski w Gorzowie Wlkp. pr^,’e
1) Kierownika technicznego EazswnŁ
2) Kierownika ruchu zewnętrznego Gazowni I
3) Dyrektora Wododggów.

Reflektuje się na kandydatów o dniej praktyce. Zgłoszenia 
pisemne należy kierować do Zamądn Miejskiego w Gorzowie 
Wlkp, Wydz. Ogólny. Warunki płacy wg. obowięZająooj omo­
wy zbiorowej. ossta

POLSKA HURTOWNIA GALANTERYJNA
CZESŁAW SKRZYPEK I S-KA
ŁÓDŹ, NOWOMIEJSKA 3 (w podwórze) TEŁ, 177.11 0WW>

Duży wybór bielizny damskiej, męskiej dziecinnej I drobnej 
galanterii. Sprzedaż tylko hurtowa.

Prowincja za zaliczeniem. Cenników nie wysyłamy.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych Oddział Pomorski, 

ogłaszają przetarg nieograniczony na wykonanie robót stolarskich 
(okna I drzwi) w budowanym skrzydle zakładów.

Otwarcie ofert odbędzie się dnia 10 marca br. o godz. 11-teJW 
Dyrekcji Zakładów w Bydgoszczy, przy ul. Jagiellońskiej 1. Tamie 
można otrzymać warunki przetargowe, warunki wykonania robót 
oraz ślepe kosztorysy.

Bydgoszcz, dnie 26 lutego 1948 roku , (03823

KARBOŁINĘ
sadowniczą

ósmi połeoa

Jan Kopczyński
TORUŃ, talenra 28. Tel. 338

Mydlarza
pierwszorzędnego wielo­
letnią praktyką

poszukuje zaraz *8*0 
poważne prywatne przed* 
siębiorstwo w Poznaniu.

Oferty Biuro Ogłosaeń „PAR1 
Poznań, Ratajczaka 7 pod „2,1011”

i

„A O R K M A" 
„A D R E M A** 

„A D R E M A"
Przedstawicielstwo na okręg Pomorski i Pomorsko-Zachodni 
przyjmuje zlecenia na dostawą maszyn i urządzeń 

„ADRKMA**, oraz przeprowadza organizacją pracy.
Dniał lutego br.uruchomione wytłaezalnią adresów — Żądać 

prospektów — Żądać ofert — Zamówienia kierować 

Zakłady Reparacyjne Maszyn Blurowycfh 
I ęirrsrknnlriAwirT Centrala Bydgoszcz, Pomorska53,tęL_30-Hł

F^io Elblqg, Królewiecka 55, tel. VT7

NAUKA zbićSPRZEDAŻ |||
Kim księgowości 50% udziałów

początkowej, księgowości prze- b. dobrze prosperującego przed- 
bifkowej oraz stenotypistyczny siębiorstwa fabrycznego, prze- 
przy Miejskim Gimnazjum Han-’ mysłu metalowego, z dużymi za- 
dlowym, Bydgoszcz, Kopernika mówieniami państwowymi odsłą- 
1, rozpocznie się dnia 1 marca, pię. Oferty skierować Łódź „Czy- 
Zgłoszenla przyjmuje kancelaria lelnik", Piotrkowska 96 „5 mil.'* 
szkoły. (2762 03765

KRAWATY, SZALE I KOSZULE 
poleca, wzory najmodniejsze — 
najtaniej — Wytwórnia Edward 
Krysiak, Łódź, Piotrkowska 136. 
Wysyłamy za pobraniem poczto­
wym. (03343

Akordeon
120 basów, nowy sprzedam na- 
tychiast korzystnie. Oferty IKP— 
Toruń pod „Akordeon". (03825

Opony
600X19 okazyjnie sprzedam. —
Bydgoszcz, pl. Piastowski 4/6.

2757

SZTANDARY BI kq™°~B
OGÓLNOPOLSKI 
PROGRAM RADIOWY

Sobota, dnia 28 lutego 1948 roku.
6.00 Sygnał czasu, pieśń poranna. 6.05 Gimnastyka poranna. 

6.15 Wiadomości poranne. 6.20 Zegarynka muzyczna. 6.50 Pro­
gram dnia. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Zegarynka muzyczna. 8.20 
Informacje ogólnopolskie. 8.2S Skrzynka PCK. 8.35 „Szalona" — 
powieść Ig. Kraszewskiego. 8.50 Poradnik gospodarstwa domowe­
go — Poznań. 9.05 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z wieży 
Mariackiej. 12.03 Wiadomości południowe. 12.08 Przegląd prasy 
stołecznej. 12.15 Z mikrofonem po kraju. 12.25 Muzyka. 12.50 
Przegląd wydarzeń — Szczecin. 13.00 Audycja rozrywkowa — ze­
spół Zygmunta Karasińskiego z udziałem Andrzeja Boguckiego — 
piosenki. 14.00 Muzyka kameralna: Edmund Rezler — fortepian, 
Arnold Rezler — wiolonczela, Włodzimlra Rezierowa — skrzypce 
Bdg., pr. oglp. 14.30 Przegląd prasy pomorskiej. 14.40 Brama 
dwóch oceanów — szkic podróżniczy Lecha Godlewskiego — 
Gdańsk. 15.00 Koncert solistów: Henryk Palulis — skrzypce, Irena 
Jęslakówna — fortepian, Irena Wodiczko — akompaniament — 
Gdańsk. 15.30 Audycja dla dzieci. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.25 Audycja Komisji Opieki nad Zabytkami Przeszłości. 16.30 
Rezerwa. 16.35 Pogadanka sportowa. 16.45 Przy sobocie po ro­
bocie. Lekcja języka język rosyjskiego. 18.15 Fragmenty opero­
we — płyty. 18.45 „Szalona*' — powieść Ig. Kraszewskiego. 19.00 
Melodie świata. 19.25 Na swojską nutę — kapela ludowa pod dyr. 
F. Dzierżanowskiego. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 Rezerwa 
dziennika. 20.45 Wieczór literacki — Powstanie chochołowskie. 
21.00 Koncert krakowskiej orkiestry pod dyr. Jerzego Gerła. 21.35 
Muzyka. 22.15 Transmisja finału międzynarodow. konkursu mu­
zyki jazzowej 24.00 Ostatnie wiadomości. 0.05 Program na dzień 
następny. 0.15 Zakończenie audycji.

chorągwie 
paramenta kościelne 
wykonuje Jedyna fachowa 
* na miejscu firma 03354 

JOZEF ŁOWIŃSKI 
Poznań, Garbary 20

Telefon 39-OS
Dojazd tramwai»m z Dworca Główne­
go do Sf. Rynku oraz 5 I 8 do Oarbar. 
LICZNE UZNANIA ZA PRACĘ,

/ Dentystyczne
artykuły kupuje I sprzedają — 
„Dental", Szrama I Kępczyński, 
Poznań, ul. Fredry 3. (03271

ORKIESTRY
dęte, jazzowe, salonowe — nuty 
poleca „Polska Nuta'*, Kraków 
11.(03827

Dom
1 morgowym ogrodem owoco­
wym sprzedam. Oferty IKP Byd­
goszcz „2756". (2756

Spółdzielnia
zakupi 2 maszyny do liczenia.— 
Oferty IKP — Bydgoszcz „Spół­
dzielnia". (2760

H I WOLNE POSADY |H

INSTYTUCJA BANKOWA
w Bydgoszczy zaangażuje sfeno- 
typłsfkę z wykształceniem liceal­
nym I pracownika ze studiami 
handlowymi, ekonomicznymi lub 
prawniczymi. Kandydaci do lał 
32 zechcą składać podania z ży­
ciorysami, wskazując referencje, 
do fKP Bydgoszcz pod Nr „3818" 

03818

Poszukuję 
2 radiotechników, — znających 
wszelkie typy aparatów. Zgło­
szenia listowne kierować Szcze­
cin, ul. Bolesława Śmiałego 14,1 
„Radioeterna". Wynagrodzenie I 
do 30.000 miesięcznie. (03828

Poszukujemy 
technika na stanowisko kier, gru­
py chronometraźowej, moniera- 
nawijacza, oraz ,_żelaźniaka do Za­
opatrzenia. Zgłoszenia w Wydz. 
Pers. Fabr. Art. Elektrotechn. inż. i 
St. Ciszewski, Bydgoszcz — ulica ' 
Sobieskiego 1. (03824;

j| PRACY POSZUKUJĄ ||g

Szofer 
z dobrym świadectwem poszuku­
je posady. Zgłoszenia IKP — 
Gniezno Nr 17. (03829

El RÓŻWE ~TB
Zioła Lecznicze

M. Szydłowski Farmaceuta — Zló. 
larz, 40 lat pracy zawodowej. —<• 
Łódź, Narutowicza 1, Drogerią. 
Zamiejscowym wysyłamy pocztę, 

03394

| MATRYMONIALNE | j

Wdowiec, 
bezdzietny, lat 37, dobre] pre­
zencji, wzrost średni, zamożny, 
poślubi pannę do lat 30, bardzo 
ładną, zgrabną, Inteligentną, O 
szlachetnym usposobieniu. Ofeni 
ty Gdańsk-Wrzeszcz, Wajdelofy 
9 pod „Szczęście", (03824

IIIIIIM

NAJSKUTECZNIEJSZA

HE KŁAM A w IKP
— Wczoraj prelegent w 
radio mówił, że w jarzy­
nach to są same witami­
ny...
— E, bo, proszę pani, nie­
wiadomo, gdzie je paniu­
sia kupuje — ja to mam 
towar trzy razy płukany, 
to w moich jarzynach pa­
niusia ntc takiego nie znaj­
dzie...
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REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 

DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY
W BYDGOSZCZY:

ul. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami). — Telefon 24-29. 
Za nledoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy. Rękopisów nlezamówionych Redakcja 
nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW"

BYDGOSZCZ, UL. MARSZ. FOCHA 29 — TEL. 22-41 1 33-42

OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy is z» za słowo. Minimalna oplata ze 10 sVrw. Tłusty 

druk 100s/. drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tetócle od 60—145 z*, za tekstem 
od 25—60 aż, nekrologi od 20—100 z® za 1 mm. Niedzielę 
I święta 30*/. dreżej. Za terminowe zamieszczenie og oszeń 

administracja nie odpowiada.

Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni WydawnicięJ „ZRYW* w Bydgoswey, «L Marsa. Focha 18 — fełefon 18-?9.


